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N A S Z E  DZI E J E .
Na podstawie Ernesta L e p y e

ułożone przez 

Konstancyą  z Bardzińskich  Ż er om ską .

(D okończenie).

W czasach feudelizmu nowa tyrania. Kto w y
daw ał za mąż młodą wasalkę niejednej królewskiej 
lenności? Jej ojciec. Lecz przed ojcem jej pan, 
a przed panem król. Trzech przyzwoleń potrzeba 
było na to, ażeby panna mogła dać swoje; o które 
zresztą nie pytano się. Zdarzało się nieraz nawet, 
że zaledwie wyszłej z dzieciństwa kazano wy
chodzić za mąż i kwita, nierzadko wbrew sercu 
i woli.

Tak więc np. za czasów świętego Ludwika; jeżeli 
młoda w asalka w jakiejś królewskiej lenności m ia
ła  wyjść za mąż, m usiał ojciec udawać się do sw e
go pana o pozwolenie, pau zaś do króla, i do
piero na tej zasadzie mogło nastąpić małżeństwo.

Tak pojmowali Rzymianie, Grecy, barbarzyńcy 
feudalizm praw a kobiety nad jej osobą i jej m ałżeń
stwem. Szczęściem wśród tego szeregu wieków 
i narodów uciemiężających dziewice, wznosi się 
przykład piękny swobody i godności ludzkiej, a przy
kład  ten daje nam Gallia.

W Liguryi kiedy wielu pretendentów było do 
ręki dziewicy, rodzice zgromadzali ich w biesiadnej 
sali. Przy końcu uczty młoda L iguryanka ukazy
w ała się na progu trzymając, w ręku kielich pełen 
słodkiego napoju. W śród oczekiwania wszystkich

postępując krok naprzód i zawmdząc wzrokiem naoko
ło siebie zbliżała się do tego, którego przenosiła 
nad innych; temu dawała się napić.

W następstw ie tego wyboru zostawali małżon
kami.

Dla uzupełnienia obrazu strasznych przeznaczeń 
i kolei kobiet dotyczących córek, żon, m atek, sprze
dawanych i kupowanych narzeczonych, sióstr, wy
pada mi jeszcze wspomnieć o roli siostry w rodzi
nie. N ikt mi tego nie zaprzeczy z ludzi rzeczy
wiście moralnych, że siostra w rodzinie jest zwy
kle jej aniołem stróżem. Alboż tak  często nie by
wa, że b ra t m a życzenie jakie, k tóre nie śmie wy
znać przed rodzicami: któż go w tern wyręczy je 
żeli nie siostra kochana? Gotowa ona prosić, nie
raz aż do łez się poruszy, aż nie wymoże przyzwo
lenia przychylnego bratu.

Obraz najdoskonalszy tej wzorowej siostry znaj
dujemy w dziejach Francy i pod postacią M ał
gorzaty Nawarskiej siostry Franciszka I-go. W y
chowali się oni razem przy matce Ludwice Sa
baudzkiej w zamku FAampes. Usposobienia i za
patryw ania na rzeczy podobne łączyły ich z sobą. 
Że zaś ona była starszą od brata o dwa lata, wplótł 
się do tej czułości odcień troskliwości niemal macie
rzyńskiej, tak  właściwej starszym siostrom.

Kiedy Franciszek był uwięziony w Madrycie, 
jedyną myślą jej było jakby go uwolnić. Nie 
wstrzymują jej liczne niebezpieczeństwa na lądzie 
i morzu: przedziera się do brata i zastaje go um ie
rającego, hezprzytomnego, myśl bowiem o jej nie
obecności zabijała go! Cóż ona wówczas robi?

Oświecona natchnieniem serca, urządza w poko
ju chorego o łtarz  przybrany we wszystkie ozdoby 
religijne, jak  krzyż, kielich, hostyą; zbiera towa
rzyszy niewoli, oraz wszystkich ze swego orszaku 
zgromadza około księdza, który rozpoczyna cere
monią ofiary. Brzm ią hymny, modlitwa księdza 
staje się udziałem wszystkich obecnych. M ałgo

rza ta  rówmież się modli m ając wzrok utkwiony 
w brata . Nagle konający monarcha wyrwany 
z odrętwienia pobożną głosów harmonią, modlitwą 
przywołany do życia, otwiera oczy i on um ierający 
z osamotnienia, znajduje przy sobie rodzinę w sio
strze, Francyą w swych towarzyszach a naród w re
szcie w tym klęczących tłum ie.

Ocalony! Cóż może być bardziej rozczulającego, 
nad to uzdrowienie braterskie? Chyba tylko równo
ważyć mu może sposób jakiego chwyciła się Małgo
rzata, do wyswobodzenia go.

Karol V król Hiszpański, nie ufając swej wy
mowie, zakazał radzie państwa udzielać jej posłu
chanie.

Nie wolno mi mówić do mężczyzn, rzekła, ależ ko
biety nie zabroniły mi tego—będę więc do nich m ó
wiła w dwójnasób.

Jak rzekła tak i zrobiła.
W istocie przem awiała do nich tak  zręcznie, 

że się potrafiła zaprzyjaźnić z siostrą Karola V. 
Zainteresować ją losem więźnia, zachwycić opowia
daniem o talentach i zaletach Franciszka nie trw a
ło dłngo. Doprowadziła ją  aż do pokochania go 
i wzięcia z nim potajemnie ślubu.

Wówczas wygrana była po jej stronie a z nią wy
swobodzenie brata stało się pewnem.

Karol V bowiem mógł wiecznie trzymać w wię
zieniu króla, ale trudniej by mu przyszło trzymać 
króla, swego szwagra.

Podpisano więc w końcu trak ta t w Madrycie, k tó 
ry go powrócił Francy i.

Któż wtenczas natchnął go myślą unieśm iertel
nienia tamże swych rządów, tyle zadziwiającemi 
pomnikami sztuki jeżeli nie M ałgorzata.

Któż to go ożywiał siłą  przywiązania i dodawał 
mu odwagi jeżeli nie siostra, skoro powtórnie za
padł w niebezpieczną chorobę. Później wróci
wszy do Pau, kiedy dowiedziała się o recydywie ——
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codziennie siadała na kamieniu przy trakcie wyglą- lub moralna wyciągała do niej rękę? Alboż w ży-
dając K uryera.

—  Ach ktokolwiek by on był, mówiła, kto by 
mnie zawiadomił o wyzdrowieniu króla, mego b ra 
ta, choćby nie wiem jak  był zabłocony i powalany, 
gotowabym go uściskać, jakoby najpierwszego dy
gnitarza państwa.

Franciszek tymczasem um arł a wkrótce po nim 
i M ałgorzata^

Bez wątpienia, jest to tak  doskonały wzór siostry 
że sama poezya nie mogłaby nic dodać do uzupeł
nienia go.

Jakież było wywzajemnienie się Franciszka I 
w tak  silnej, tak  doskonałej miłości braterskiej.

Oto najprzód Franciszek I z podziału swego do
mowego m ajątku, nie da ł nic siostrze, oprócz do
żywotnej, a odwołalnej pensyi, dwudziestu pięciu 
tysięcy franków rocznie. Obok tego M ałgorzata 
m iała córkę z pierwszego małżeństwa.

Franciszek I  zabrał gwałtem to dziecko matce 
i tak  pozbawione jej czułej opieki, trzym ał przez 
pierwsze lata dzieciństwa w zamku Plessis les Tours 
z obawy, aby nie wyszła za mąż za księcia jakiego 
wbrew jego wyboru. Skoro więc tylko dziewczynka 
doszła do lat dwunastu, zaręczył ją  gwałtem Franci
szek z księciem de Cleves pomimo próśb i łez M ał
gorzaty.

Nakoniec tej, która go po dwakroć wybawiła, 
nie zapewnił nic w testamencie swoim, bo nawet 
owej nędznej pensyi dwudziestu pięciu tysięcy fran
ków. Ponieważ zaś M ałgorzata nie m ogła u trzy
mać domu swego bez tego dochodu, była więc zmu
szoną, uciekać się do łaski swego siostrzeńca, króla 
H enryka II  a raczej swego śmiertelnego, a wszech
władnego wówczas nieprzyjaciela, konnetabla Mont
morency. Czyż więc Franciszek I był dla tego 
potworem? Nie! był tylko feudalnym bratem . K o
chał szczerze M ałgorzatę, jak  tego dowodzi tę 
sknota za nią, ale kochał ją  po swojemu, po feudal
nemu.

Przywłaszczyć sobie całą ojcowiznę, uwięzić s io 
strzenicę, jeżeli mu ona przeszkadzała, wpływać 
przemocą, na zamęźcie tego dziecka — uważał to 
nieledwie za obowiązek swego stanow iska jako na
czelnika rodziny i pana.

Rozważając to wszystko, mimowoli wysuwa się 
zapytanie: dla czegoby kobieta m iała wiecznie być 
albo ową istotą ujarzmioną, albo też przez wyzwo 
lenie z przesądów towarzyskich popchnięta bez 
pomocy, z pewnem rodzajem urągowiska na śliską 
drogę żywota? Pytam  się czy jest dowodem odwa
gi rzucać się na bezbronnego, tak  samo jak  dowo
dem wyższości — walka z istotą z natury swej fizy
cznej słabszą.

Sprawiedliwość wieków przemawia rzeczywiście 
dziś za kobietami.

W szakże i tu jeżeli mężczyźni jej nie wspomogą, 
nie otoczą nawet opieką, jaką płeć jej nakazuje, te 
tak  szlachetna, jak  ją  pojął Ernest Legouve, eman- 
cypacya nie wyda owoców, na drodze dążącej ku 
uszlachetnieniu i moralności przyszłych pokoleń.

Z jedności wypływa siła  a zarazem dopełnienie 
obowiązków ludzkości, na drodze religii, cywiliza- 
cyi i postępu. Nie sprzeciwiajcie się więc kobie
tom, tak  długo uciemiężonym, nie przedrzeźniajcie 
ich, ale idźcie z niemi ręka w rękę — ażeby chcąc 
postawić na swojem, nie poszły drogą szaloną, 
i gubiąc siebie zarazem nie zgubiły was, wraz 
ze społecznością całą, której zbawienie w znacznej 
części w jej także spoczywa ręku.

I  w czemże kobieta miałaby być niższą od was 
moralnie żeby nie m iała być godną ręki bratniej, 
współczucia całej ludzkości? Alboż serce jej nie 
niosło zawsze pociechy tam, gdzie nędza fizyczna,

ciu swem nie złożyła dowodów cnót wszelkich 
a mianowicie najtrudniejszej może ze wszystkich; 
cierpliwości wśród cierpień fizycznych, a może tru 
dniejszej jeszcze wśród m ąk moralnych katuszy.

Jeżeli w dodatku weźmiemy odwagę, do której 
mężczyznom zdaje się że m ają wyłączne prawo, 
czyż i w tej cnocie one im ustępują?

Dochodzi ona tak  samo u kobiet, ja k  u nich do 
szczytu najwyższego poświęcenia, bohaterstwa! P ra 
wda, nie zdobywa ona fortec i szańców wyjąwszy 
natchnionej Joanny, ale czyż mało okazała męztwa 
duszy w czasie prześladowania Chrześciau. Czyż li
czba umęczonych kobiet rodzaju żeńskiego, była 
mniejsza od liczby waszych męczenników.

Zapewnie jak  wszędzie tak  i tu, był pewien ro 
dzaj współzawodnictwa: przykład jednej płci, od
działyw ał na drugą a może bohaterstwo pierwszych 
wyznawców Chrystusa zagrzewało żeński ich obóz: 
takby należało sądzić podług naszych wyobrażeń 
jakie sobie tworzymy o sile. Ale czyż siła ducha, 
jest zawsze w zgodzie z m uskularną budową cz ło 
wieka, tak  jak  jest z nią siła brutalna?

Bohaterstwo kobiet uprzedziło jeszcze epokę 
chrześcianizmu: stary testam ent jeszcze, przytacza 
nam M atkę Machabeuszów, k tó ra  poświęciła dla 
praw dy co m iała najdroższego aż siedmiu synów 
swoich. Ażeby pojąć cały ogrom tego poświęcenia, 
trzeba znać serce macierzyńskie. A nasza W anda, 
Jadwiga i Chrzanowska i wiele innych im podobnych, 
czyż nic nie znaczą?

Nie mam na celu, wbrew prawdzie przekony
wać, żeby kobiety były aniołami. Mamy wszyscy 
niestety  wiele w sobie złego, ale nie podlega w ąt
pliwości, że wiele błędów kobiet, z męzkiej powsta
je przyczyny. Nie mówię tego wynosząc płeć w ła
sną, ale chcę przekonać, że o ile szkodliwie jedna 
płeć na drugą, o tyle drugostronnie i zbawiennie 
oddziaływać może. Aby tylko działaniom tym 
przewodniczyła uczciwość z którą, niestety nie za
wsze się dziś spotykamy.

Jeżeli np. weźmiemy kobietę w stosunku m ał
żeńskim; niech dostanie przypuszczam  choćby 
nie z gruntu złego człowieka ale lekkomyślnego 
i grubianina, to dla uniknienia strasznych dla sie 
bie wybryków, gotowa mu się dać wywieść nawet 
z wiedzą złego i wbrew swej woli, na bez 
drożą wprost przez uczucie rozpaczy, jakby z we- 
wnętrznem zapytaniem: „ciekawam, do czego ten 
człowiek jeszcze mnie doprowadzi?11

Jest to wielkie złe, ta k a  słabość charakteru, ta 
ki b rak  siły oporu, lecz w tej chwili nie mówimy 
o świętych, silnych i nieugiętych, lecz mówimy o lu
dziach pospolitych, w stosunku jednych do drugich 
A tym  łatwiej by przyszło zdobyć się na odwagę 
jednorazową, aniżeli ją  snuć z siebie przez cały ciąg 
żywota. Tak więc w błędach żon dociekajmy naj
pierw powodu, a przekonamy się nieraz, że nie 
jedna z tych, którą św iat obmawia, byłaby może 
przykładem  dla innych, gdyby ją  mąż swojem nie- 
uczciwem postępowaniem nie popchnął do złego 

Z darzają się wprawdzie także wypadki gdzie 
mąż bywa nieszczęśliwym przez żonę, ale je pomi
jam  jako nie dotyczące kwestyi przeze mnie podję
tej; mąż ten bowiem mający za sobą prawo i spo
łeczeństwo, sam sobie winę przypisać powinien, 
jeżeli przez nieumiejętny wybór, lub nietaktowne 
wzięcie się względem żony, nie um iał jej zjednać 
dla siebie. Kiedy przeciwnie wielka odpowiedzial
ność cięży na mężu tym, który zawiódł nadzieje 
szczęśliwego pożycia, uczciwej żony i m atki swych 
dzieci.

A teraz zastanówmy się cokolwiek nad tym wie
kiem który jedni zanadto potępiają inni zaś wy

noszą zbytecznie. Jeżeli rozdzielimy społeczeń
stwo na ludzi złych tendencyj, od tych, którzy 
niepewni drogi, chcieliby pozostać w zgodzie z su 
mieniem swojem, jakąż najgłówniejszą w nim spo
strzegam y wadę?

Dzisiejsze społeczeństwo nie boi się pracy, a więc 
nie grzeszy lenistwem, czego dowodem jego nie
ustanne wynalazki na  drodze postępu. Dalej, nie 
jest tak  ja k  go wielu ludzi chce widzieć, pozbawio
ne serca, ludzkości! Przeciwnie, może nigdy nie 
było tyle zakładów dobroczynnych; weźmy np. na 
dowód Warszawę, to samo dzieje się zagranicą. Ile 
to loteryi dla biednych, koncertów, bali i t. p. Je 
żeli weźmiemy wyjątkową nędzg, alboż nie znajdu
je swoich opiekunów? Zdaje się że w każdej chwili, 
na każde zawołanie pomocy, ona jest natychmiast 
gotową, niemal z pewnem współubieganiem się, kto 
da więcej.

Znajdują się nawet ludzie, którzy z zapomnieniem 
o sobie świadczą drugim.

Ale czemuż ludzkość świadcząc drugim zapomina 
o sobie?

Czemu tak  jesteśmy naszych kroków niepewni? 
Czemu dajemy się rządzić okolicznościami zamiast 
żebyśmy byli panami tych naszych nieprzyjaznych 
okoliczności.

Dziś człowiek nie jest siebie pewnym ani jednej 
chwili, dusza nasza jest gąbką zależną od oto- 
czenia, z którego ciągnie płyn, i stosownie do tego 
w jakim  się znajduje, albo się wznosi w sfery wy
ższe — lub też jak  można najniżej upada.

Kobiety dola zwłaszcza obecna przy braku sil
nej woli, sm utną jest, opłakaną, jeżeli w życiu nie 
spotka opieki, lecz przeciwnie. Cóż j dopiero mó
wić o mężczyźnie, który tę opiekę jej stanowić po
winien, w cóż obróci się jego rodzina? Jakie jego 
własne stanowisko do niej i do świata, a cóż do
piero mówić o Bogu, o którym  zapominając tylko, 
do takiego przychodzi się stanu. Tak dziś za 
wiele człowiek ufa sobie i dlatego upada. Zwycię
żony namiętnościami kroczy w życiu na oślep, sto
sownie do słów bajki Krasickiego:

W iódł ślepy kulawego etc.

----

I  Poezji M, L Renand'a,
dedykowanych

K r ó l o w i  S t a n i s ł a w o w i  A u g u s t o w i

(z  wydania w Lipsku 1 7 75 r.

- - w - * ® * - * —

Jeszcze cię w idzę— choć w sali balowej 
P ogasły  św iatła—-wir karnawałowy 

U stał— i zmilkła gra dworskiej kapeli...
Jeszcze cię widzę duchu czarny, w bieli,
Z kwiatem kaktusu w swych wonnych warkoczach, 
I  demonicznym blaskiem w czarnych oczach...

Usnąć nie m ogę— bo ciągle cię widzę, 
Tak rozszalałą że cię nienawidzę,
Ze cię przeklinam ty piekieł posłanko, 

Szału kochanko.

H a precz!— widziadło precz! Twoje zaklęcia 
Bym  biegł i schw ycił cię w swoje objęcia
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I  rzeki: że kocham! próżne są, daremne, 
Niechaj pochłoną cię przepaści ciemne, 
Chociaż ciernistą życia mego droga...
Idę sam otny w dal bo wierzę w Boga.

Miron.

Obrazki Warszawskie
ułożone w  trzech tomach

PRZEZ

J a n a  K a n t e g o  G r e p r o i i c z a
o S ta ro w a n e

A utorce  Kroniki z a g ra n ic z n e j w B ib lio tece  W arszaw sk iej.

(Dalszy ciąg).

Kiedy weszli do pomieszkania, P rosper nie oglą
dając się po za siebie, choć w iedział że młodzi roz
mawiając idą za nim od samego prawie kościoła, za
ją ł się pomieszczeniem na zwykłem miejscu książki, 
laski i kapelusza. W ładysław  zatrzym ał się bliz- 
ko drzwi, Zosia pomiędzy nim a wujem.

Izdebka ptasiarza była szczupła i dość przycie
mniona. Zapełniona po bokach różnerai sprzętam i 
i Przyborami jego handlu, z wązkiem przejściem 
przez środek, w yglądała więcej na dziurę magazy
nową napełnioną starem i zużytemi gratam i, jak  na 
pokój m ieszkalny.

Ojciec Zosi m iał mieszkanie równie skromnie 
urządzone; ale przynajmniej widne, dość obszerne 
i nie tak  strasznie zapchane jak  tu taj, że zdawało

iż najmniejsze poruszenie jest niepodobne. Oświe
tlały je dwa obszerne okna w których ustawione do
niczki z kwiatam i nadawały pewien wdzięk jakiego 
tu i śladu dopatrzeć było trudno. W ładysławowi 
przyzwyczajonemu do wspaniale przystrojonych sa
lonów swego ojca, biedota ta  w ydała się strasznie 
dziwną, troszkę w strętną, nawet Zosia nie tak  uro
czą ja k  ją  sobie przedstaw iał w swoich m arzeniach. 
Stał też jak  odurzony, nie wiedząc co z sobą zrobić. 
Zosia nie przypuszczając tego wrażenia tak  nieko- 
rzystnego, wybawiła go z kłopotu, i jak  tylko P ro 
sper zwrócił się od kąta, rzek ła  zarumieniona:

— Mój wuju, to jest pan W ładysław , który p ra 
gnie przedstawić ci się.

Młodzieniec ukłonił się obracając kapelusz w r ę 
ku. Zosia poszła do kuchni sk ładając ubranie do 
szafy i przypasując przed siebie fartuszek.

— A! to pan W ładysław , powtórzył Prosper 
Uwierając tabakierkę, i wskazując krzesło koło ka- 
mipiny na której zajął miejsce, dodał: siadajże 
aspan...

Na wyraz aspan W ładysław  troszkę się skrzyw ił 
*le usiadł pomyślawszy:

— Czy mnie ten dziad bierze za fagasa z któ- 
tym można wstąpić do szynku i napić się wódki?

— Zosia, odezwał się Prosper, powiedziała mi że 
Pan jesteś nie tak  ja k  drudzy furfanci, co to w gło
sie  i za grosz nie m ają statku.

— Bardzo wdzięczny jestem pannie Zofii, przer
wał W ładysław , że mnie tak  dobrze uprzedziła 
*  opinii szanownego pana.

— Zapewne, m ruknął starzec, ale Zosia za nadto 
^oże uprzedzona, a toć to moja jedyna już pocie
r a . . .  boję się... lękam...

—• A i czegóż się pan lęka? zapytał W ładysław 
z uśmiechem.

Prosper stuknął w tabakierkę, ścisnął usta i po
kręciwszy głową odrzekł po chwili:

— Czego się lękam? To aspan tego nie wiesz?
— Moje postanowienie...
— To nic dla mnie nie znaczy, przerw ał Prosper 

z pewną niecierpliwością. Przy tem samem posta
nowieniu, ojciec Zosi zam artw ił się, mnie myślałem 
że serce pęknie a biedna dziewczyna o mało że nie 
w ypłakała oczów, zbladła, wychudła i rzuconą zo
sta ła  na poniewierkę jak przestępca w jakiejś wiel
kiej niegodziwości, której się przecie nie dopu
ściła.

— W szystko to na nieszczęście miało miejsce, 
odezwał się wzdychając W ładysław , aleć ja  temu 
nie winien, nie byłem panem swojej woli, dziś inny 
stan rzeczy...

— I jakiż to inny ten stan rzeczy?
—  Zerwałem zupełnie z rodziną a nawet z ojcem 

już się nie widuje.
—  Nawet z ojcem? To źle panie W ładysławie. 

Złem dzieciom Bóg niebłogosławi.
— Było to koniecznością, musiałem wybierać 

między mojem pragnieniem a wolą ojca, odrzekł 
młodzieniec troszkę'pomieszany, sercu zaś swemu 
nie mogłem zadać przymusu.

— Troszkę to usprawiedliwią bunt tak  naganny, 
bo my choć biedni nie zasługujem y na to żeby n a 
mi... poniewierano jak chętką pętelką...

— Najzupełniej podzielam zdanie szanownego 
pana, i samem tn przybyciem daję tego dowód naj
wymowniejszy.

—  Powinien to był ojciec aspana zrobić, tak  ja k  
zwyczaj stary to nakazuje.....

— Ojciec mój? zapytał z podziwieniem W łady
sław jakby nie dosłyszał słów Prospera.

— A! tak  ojciec, cóżby w tem było dziwnego? 
On sobie panem w swojem bogactwie a ja  w swojej 
chudobie.

W ładysław nie śm iał zaprzeczyć uwadze.
— Byłbym bardzo szczęśliwy, gdyby to stać się 

mogło, rzekł, ale uprzedzenie ojca zbyt silne, tylko 
czas może ułagodzić, gdy się przekona, że przez 
małżeństwo z panną Zofią zostałem szczęśliwy.

— Przez małżeństwo! m ruknął Prosper, i tak  już 
jesteś jego aspan pewny, ja k  bułki na straganie 
trzym ając dwugroszówkę w ręku?

— Panna Zofia przyrzekła mi...
— A ja? zapytał Prosper wlepiając w młodzień

ca spojrzenie, czy to u aspana nic już nie znaczę? 
Czyż sądzisz że Zosia wolą swego jedynegojjuż opie
kuna tak pogardzi, ja k  aspan postanowieniem swego 
ojca?

—  Sądzę że nie będzie narażoną na podobną 
próbę.

—• A dla czegóżby nie? Ja  stary, doświadczony, 
to widzę to czego ona nie widzi.

— Nie przeczę temu, odezwał się W ładysław  
rozdrażniony przypuszczeniem odmowy i spoglądając 
na granatową z pętlicami kapotę starca, robiącą go 
podobnym do karbowego lub w łodarza w dobrach 
zamożniejszego właściciela.

— Nie przeczę temu, mówił dalej, ale coby sza
nowny pan mógł inaczej widzieć jak  panna Zofia to 
tego nawet się domyślić nie umiem.

—  Hm! m ruknął Prosper, to rzecz niezbyt t ru 
dna.

—  Na przykład, radbym się dowiedzieć?
Ton zapytania Prosperowi bardzo się nie spodo- 
ł. S tuknął też niecierpliwie w tabakierkę, chrzą

knął i odrzekł:

— Mój panie kochany, tak  tu  rozprawiasz jak - 
oyś był pewny że mi łaskę wyrządzasz. Ja  zaś ta 
kiej łask i...

—  Przepraszam  szanownego pana, przerwał 
W ładysław  tracąc także po części cierpliwość, ale

pan ze mną tak  postępujesz jakbyś nigdy o mnie 
nie słyszał i nie wiedział czego pragnę.

Owszem, wiem dobrze, że aspan jesteś panicz 
i że pragniesz na nowo zakłócić nam spokojność......

— Wymówkę tę drugi raz już słyszę, przerw ał 
W ładysław powstając z siedzenia, i przyznam się że 
mnie bardzo dziwi. Ofiara jak ą  z siebie robię dla 
panny Zofii powinna wpłynąć na zapomnienie tych 
przykrych drobnostek, których...

—  Drobnostek! powtórzył ze zgrozą Prosper. To 
aspan nazywasz drobnostką, gdy nam  ból serce krw a
wił i jednego z pomiędzy nas wpędził do grobu? 
O! bodajeś aspan nigdy podobnej drobnostki nie do
świadczał, bodajeś zapom niał drogi prowadzącej do 
naszej chudoby, bodajem zatracił pamięć tego co 
wszyscy przecierpieliśmy. Drobnostka! Także mi 
furfant wyjeżdżać z taką mową i to na własnych 
moich śmieciach.

Prosper mówiąc to przechadzał się wzdłuż izbiny 
cały wrząc gniewem; W ładysław  oniemiał.

Zosia choć zajęta w kuchni pilnowaniem gotu ją
cego się obiadu, nadsłuchiw ała jednak bacznie pro
wadzonej rozmowy. Cały tok jej od samego począt
ku nie spodobał się jej, widziała w niej brak należy
tego dla wuja szacunku pewne lekceważenie jego 
osobistości, przewidywała burzą a zapobiedz jej nie 
mogła: trwoga poruszała jej sercem. Ostatnie sło
wa W ładysław a wzruszyły ją  do głębi a wzmianka 
o ofiarze dla niej zrobionej rozdrażniła do ostatecz
ności.

Godność dziewicza przechowana w pełni swojej 
piękności, dziwnej często bywa mocy. Wszystko 
przeniesie, przecierpi,fprzeboli, byle jej nie dotknię
to: rozdrażniona wznosi się czasami do bohater
stwa.

Jednocześnie też z wybuchem gniewu Prospera, 
podbiegła ku niemu i tuląc do ust rękę jego szep
tała:

— W uju kochany uspokój się, jestem  przekonaną 
że pan W ładysław  w tej chwili żału je swych słów 
nierozważnych, jeżeli zaś ofiarę jaką dla mnie robi 
tak  baidzo ceni, to.... zaw ahała się i dodała ciszej: 
zwalniam go z niej... '■

—  Zwalniasz? zaw ołał W ładysław  porywczo ja k 
by z przykrego przebudzał się m arzenia.

— Ofiary nie mam prawa od pana wymagać, od
rzekła Zosia z pognębieniem ledwo dosłyszanym 
głosem. Jestem  ubogą... ale znam swoje obowiąz
ki... wuja kocham jak ojca... kto go nie uszanuje, 
nie może być dobrym człowiekiem... ten i mnie sza
cunkiem nie’obdarzy....

— Zosiu kochana, szeptał P rosper tuląc do p ier
si głowę dziewczęcia, jakże mnie uszczęśliwiasz, ja k 
że jesteś dobrą i godną kochania...

Zosia załkała  cichym głosem, W ładysław s ta ł 
oniemiały, pierś wznosiła się, usta poruszały, jakby  
k ip ią c e j  głowie myśli chciały się gwałtem przez 
nie wydrzeć i dobiedz do duszy dziewczęcia.

Patrząc w ukochaną w idział w niej uosobienie 
wszystkich marzeń całej swej młodości. Zjedno
czony z nią isto tą moralną, czuł że stanowi z nią je
dną całość, że przez nią przewidział, przecknął się, 
św iat roztworzył swoje horyzonty, w skazując szczę
ście do którego posiadania dążył z tak  wielką wy
trwałością. Wszystko to w jednej chwili żoba- 
czył zachwiane, w proch się rozsypujące, czyż 
m iał dopuścić aby prysło ja k  bańka świe
cąca chwilkę dla uciechy życia? Czyż mógł w po- 
rywczem uniesieniu, rozedrzeć się na dwie połowy 
i duszę swojej duszy odepchnąć ze wzgardą i lekce
ważeniem? Było to niepodobieństwem, sama myśl 
czegoś podobnego przywodziła go do szaleństwa. 
Kochając, wierzył że był równie kochany, że je s t 
nim jeszcze, bo miłości prawdziwej, jedna chwi-
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la  choćby najstraszliw sza zdruzgotać nie po
trafi.

W szystko to, wywołane słowami Zosi, jednym 
migiem przemknęło mu się w myśli. Stojąc patrzył 
w nią nie mogąc oczów podnieść. Płacz Zosi, roz
rzewnienie starca jakby żarem piekły sprawiając 
ból nie do zniesienia. Chciał przemówić, upomnieć 
się, odwołać się do całej przeszłości, do tych dro
gich wspomnień, które rozrósłszy się w bujny 
krzew nadziei, zapuściły korzenie tak  głęboko, że je 
wydrzeć było niepodobieństwem: ale słowa więzły 
mu w ustach, boleść ścikala serce. Czasami zadrga
ła  w nim i duma męzka, nie umiejąca prosić o to 
czego sądzi się godną, ale były to chwile niezmier
nie przelotne.

Cały ten  proces myśli był wiernem odbiciem roz- 
tro ju  umysłowego Zosi. I ona czem została winna 
była swemu okochanemu. On ją  nauką podniósł, 
natchnął nowemi pojęciami, rozbudził uczucie go
dności człowieczeństwa, a przez nią własnej jako 
kobiety. Była ona zawsze kwiatkiem nieokaźnym, 
pełnym  wdzięku i skromności, ale posiąść go mogła 
tylko ręka odsuwająca starannie i delikatnie listki 
źziebełek stanowiących jego ochronę, mogących je 
dnak i zranić gdyby zbyt porywczo chciała się do 
niego przysunąć. Przebyte cierpienia wrodzony 
hart duszy wzmogły, myśli uporządkowały, uczucie 
ukorzyły, i Zosia choć powierzchownie została tem 
czem była, w moralnej swej istocie podniosła się 
prawie w dwójnasób.

W ładysław  nie znał tego i wyobrażał sobie za- 
w szeją , jako dziewczę trwożne, pokorne, uległe, 
w której wola była jego wolą.

Prosper bolał nad cierpieniem Zosi, ale po części 
był rad że rzeczy wzięły podobny obrót. Przecier
pi, myślał sobie, przepłacze, przeboleje, ale przecie 
raz ten zam ęt z paniczem skończy się, i moja dzie
weczka kochana wybije sobie z głowy to, co w ża
dnym  razie szczęścia jej nie zapewni. Niech sobie 
idzie na bory na lasy a nas zostawi w pokoju, im 
prędzej to zrobi tym lepiej.

— No, nie płacz moje dziecko, odezwał się, Bogu 
powinnaś podziękować że ci oczy otworzył. Ot! wi
dzisz jakie to drobnostki, wuiósł twój panicz do n a 
szej chudoby. Drobnostka! drobnostka! powtórzył 
z oburzeniem odchodząc od Zosi usuwającej się na 
krzesło z chusteczką przyłożoną do oczów.

— Jeżeli wyrażeniem mojem, odezwał się W ła 
dysław , tak  wielką sprawiłem  przykrość szanowne
mu panu, to żałuje niewymownie... Byłem w zru
szony wymówką niezasłużoną a do mnie skierowaną
po dwa razy... należało wprawdzie zmilknąć, ale......
szanowny panie, jestem  trochę porywczy, żałując
swej nierozwagi, przepraszam  całem sercem cóż
więcej mogę zrobić?...

— Hm! hm! chrząknął Prosper przerzucając 
spojrzenie z W ładysława na Zosię.

— Dziękuję panu, odezwała się Zosia, bardzo 
dziękuję, byłam pewną że się nie zawiodę na pań
skiej grzeczności...

—  Czy tylko na grzeczności?
Zosia nic nie odpowiedziała.
— Panno Zofiio, mówił dalej W ładysław wzru

szonym głosem, racz mnie objaśnić, co znaczyły
ostatnie twoje słowa, które tak ci trudno było wy
mówić a mnie... wysłuchać? Jesteś panią swojej 
woli, serca i ręki... jeźlim się nie unosił zbytnią za
rozumiałością, względy twoje posiadałem, przynaj
mniej tak mi się zdaje...

— Zdaje się! powtórzyła mimowoli Zosia z cięż- 
kiem westchnieniem i znowu chustką zasłoniła 
oczy.

— Jakże mi boleśnie, mówił dalej W ładysław  
gdy Prosper wsunął się pomiędzy klatki z ptakam i,

że mimowoli stałem  się powodem twego zmartwie
nia, panno Zofio. Nie przypuszczałem abyś tak  by
ła  drażliwą...

— To nie drażliwość panie W ładysławie, przer
wała Zosia, ale oburzenie...

— Oburzenie? Czyż mogło jedno słowo, nawet 
przypuszczam niewłaściwe, wywołać w pani gniew... 
z groźbą tak  wielkiego znaczenia?

— Prawda, że to było jedno tylko słowo, ale ja k 
że wymowne...

— Tajemniczych w nim myśli nawet się nie do
myślam. Gdybyś pani dawniejszem była dla mnie 
ożywiona uczuciem, nie zwróciłabyś na nie nawet 
uwagi, a gdyby nawet cokolwiek cię podrażniło, to- 
byś się w tej chwili uspokoiła przekonaniem, że ten 
co je wymówił da ł już dowody swego nieograniczo
nego dla ciebie poświęcenia, że je wymówił z braku 
nam ysłu nad wyborem wyrazu odpowiadającego 
głównej jego myśli.

— Gdyby tak  było....
— Czyż możesz wątpić?
Zosia pomyślała chwilkę i zwracając się ku W ła 

dysławowi, odrzekła z widocznym wysiłkiem ale ze 
stanowczością jakiej się zapewne nie spodziewał:

—  Nie łudź się panie W ładysławie. Każda ofia
ra  je s t łaską, gdybyś podobnego przekonania nie 
miał w sobie nie byłbyś go zdradził nawet jednem 
słowem tak  dla mnie bolesnem. Każda ofiara to 
ciężar wielki... Kiedyś może obudzić żal że spełnio
ną została, czyż mogę narażać na  tak wielkie n ie
bezpieczeństwo, zarówno moje 'ja k  i twoje|*szczęście 
panie W ładysławie?

Prosper, zapominając o ptakach, z podziwem 
zwrócił się do dziewczęcia, którego lekko zarum ie
nione policzki świadczyły o wewnętrznem wzrusze
niu: W ładysław  niemniejszym przejęty podziwem, 
patrzy ł na nią z pewnym rodzajem żalu ale w któ
rym  migał gniew i uwielbienie zarazem. Duma męz
ka przyciszy go, gniew wziął przewagę.

— Panno Zofio! odezwał się, uczyniłaś mi zarzut 
zbyt bolesny którego nigdy nie przewidywałem. 
Szczęście twoje więcej mnie obchodzi jak  własne, 
byłem pewny że ci go zapewnie, jeżeli jednak wąt
pisz... czyż mogę narzucać się... czyż mogę jak  że
brak....

— I ja  nie żebraezka, przerw ała Zosia, która 
z wdzięcznością przyjmuje rzuconą sobie ofiarę.

— Czyż mi to pani potrzebujesz przypominać? 
Czyż tyloletnie prawie codzienne rozmowy z tobą 
panno Zofio, ;tak  mnie uszczęśliwiające, tak  miłe, 
tak  serdeczne, nie powinny cię były przekonać,
0 mojej miłości i szacunku jakiemi dla ciebie byłem
1 jestem przejęty? Jeżeli to, co tak  d ługi czas tw o
rzył, co wrastało we mnie powolnie, co chwila co 
godzina, ma zostać przez ciebie niemal pogardzone... 
to wybacz pani, że zmuszony jestem szukać tego 
przyczyny w czemś dla mnie dotąd niepojętem, 
a czego nie chciałbym a nawet nie śmiem nazwać.....

— Czem? zapytała Zosia czekając nadaremnie 
Da dokończenie zdania.

— Kiedy żądasz, powiem otwarcie, oto nie śmiem 
nazwać kaprysem albo lekkomyślnością.

Zosia poruszyła się niespokojnie i dopiero po 
chwili odrzekła:

— Omyliłeś się panie W ładysławie, drażliwość 
moja, jak  ją  nazwałeś, nie wypływa ani z kaprysu 
ani lekkomyślności, ale wprost zupełnie z innych 
powodów. Nie potrzebuję ci przypominać iłem 
przecierpiała po śmierci kochanego mego ojca...

— Domyślam się i tymbardziej wydziwić się nie 
mogę, że tak  łatwo przeszłość naszą zdajesz się pu
szczać w niepamięć...

— Nie przerywaj mi panie W ładysławie. Czas 
tego smutku niczera nieukojonego prawie roczny

nie pozostał bez zbawiennego wpływu. Przedtem  
byłam dzieckiem, przez cieipienie stałam  się m yślą
cą i zastanaw iającą. Rozważając też wszystkie 
twoje ze mną rozmowy, twoje postępowanie, najdro
bniejsze wypadki, słowa urywkowe, mimowoli pozo
stało we mnie dziwne jakieś przeczucie, że postano
wienie swe rzeczywiście uważasz za wielką ze swej 
strony ofiarę. Odganiałam myśl tak  bolesną, s ta ra 
łam  się ją  zagłuszyć, zapomnieć, i przycichła wre
szcie... dziś ożyła w całej swej mocy... przeczucie 
nie omyliło... czyż zatem nie jest moim obowiąz
kiem odrzucie to, co jest z twej strony panie W ła
dysławie tak  wielką ofiarą a dla mnie łaską może 
także w przystępie lekkomyślnego kaprysu zro
bioną?

— Jakże możesz na domysłach tylko tworzyć 
przypuszczenia tak  mi ubliżające? odparł W łady
sław. I  na mnie rok czasu równie zbawiennie 
wpłynął, dojrzałem umysłowo, rozpatrzyłem  się we 
własnem sercu i kiedy zrozumiałem... jak  mi jesteś 
drogą, jak  konieczną do mego szczęścia... uśmie
chasz się z powątpiewaniem? Wybacz, ale zdaje 
mi się że nie zasłużyłem na  to .....

— Gdybym była konieczną dla pańskiego szczę
ścia, Odrzekła Zosia drżącym głosem: gdybyś to tak 
pojmował jak  ja  rozumiałam, byłbyś także zrozu
m iał że i moja ofiara równą jest pańskiej a może ją  
nawet znacznie przewyższa. Jam  jednak o tem 
najmniejszej nie zrobiła wzmianki, nie pomyśla
łam  nawet, gdy ty panie W ładysławie miałeś ją  za
wsze w myśli a dziś wypowiedziałeś to głośno jakby 
dla wykazania swojej zasługi.

— Uprzedziłaś się panno Zofio, odezwał się W ła
dysław7 wyjmując rękawiczki jakby się przygotowy
wał do odejścia. Znasz rnuie już pani o tyle przy 
najmniej, iż wiesz że w postanowieniu swojem je
stem niewzruszony. Jeżeli pragniesz odsunąć mnie 
Od siebie raz na zawsze, niechże wola twoja spełni 
się, ale po długim i gruntownym przynajmniej na
myśle...

— Jużem go zrobiła, szepnęła Zosia.
— Zrobiłaś? powtórzył W ładysław  z gwałtowno

ścią, od której zadrgały mu policzki. Namyśliłaś 
się pani i postanowiłaś? Nic mi zatem nie pozosta
je  jak  tylko zastosować się do jej woli. Nie przy
puszczałem nigdy jednak... ale nie chcę pani robić 
wymówek, Die chcę zgłębiać rzeczywistych pobudek 
do tak  szybkiego i stanowczego wyroku. Domy
ślam się ich... syn bogatego pana zasługiw ał na 
względy do których biedny czeladnik stolarski nie 
ma żadnego prawa...

— Ależ to obelga! krzyknęła Zosia podnosząc się 
z kanapy z oburzeniem. Jak pan śmiesz....

Zosia z załamanemi rękam i przeszła przez izbinę 
i zatrzym ała się przy okienku w drzwiach prowa
dzących do sklepu. Nastała chwila milczenia: z czo
łem  przychylonem do szyby, sta ła  uieporuszona, 
W ładysław wciągał rękawiczki.

—  Rozstając się z tobą panno Zofio, zapewne raz 
na zawsze, odezwał się po chwili, muszę ci jednak 
zrobić wymówkę żeś mnie naraziła  na boleść tak  
straszną.... o jakiej nie miałem nawet wyobrażenia. 
Jestem jak  odurzony... zdaje mi się że rozum mój 
b łąka  s i ę ..

— Ah! krzyknęła Zosia zwracając się nagle.
— Przelękłaś się?
  Kie mów tak  panie W ładysławie, zawołała

błagalnie, na miłość Boską nie mów tak!... Jeżeli ró 
wnie ja k  ja  cierpisz...

— Czyż możesz'0 tem wątpić? zapytał W łady
sław podsuwając się ku Zosi i tuląc rękę jej do pier
si czego mu nie wzbroniła. Może zawiniłem ale 
czyż godziło się tak ze mną postąpić, ze mną co®



wszystko poświęcił dla ciebie? Czyś zapom niała 
o tem?

— O! nigdy! zawołała Zosia, ale bałam  się wiel
kości ofiary tak  bezinteresownej. W ierzyłam  w jej 
szczerość, a jednak lękałam  się czy równą obudzę 
wiarę w moje serce. Stanowisko twoje mogłoby 
zawrócić głowę nie jednej młodej biednej dziewczy
ny, ale nie moją. Kiedyś mi powiedział, że teraz 
jesteś biednym i w pracy własnej szukać musisz 
środków utrzymania, jam się tem niemal ucie
szyła. Było to może brzydkie samolubstwo wy
bacz.... ale chciałam dać dowód równej jak  ty bezin
teresowności. I pragnęłam  tego nienadaremnie... 
podejrzenie nurtowało widocznie w tobie panie W ła
dysławie... gdyś je ośmielił się głośno wymówić....

—  O! moja najdroższa, jedyna i najukochańsza 
duszo mojej duszy, zawołał z rozrzewnieniem W ła 
dysław, całując ręce dzieweczki: wybacz uniesieniu 
zbolałego serca. Tracić ciebie, to tracić więcej jak  
życie, bo ze śmiercią kończy się wszystko, gdy bez 
ciebie zaczęłoby się dopiero ale jakie? W szystko 
com wymarzył, com [zapragnął, co w urzeczywist
nieniu zdawało mi się tak  wielkiem, pięknem, tyś 
jednem słowem chciała to wyrwać z mego serca.... 
Było to okrucieństwo do spotkania się z którem nie 
byłem  przygotowany. Cóż więc dziwnego że w chwi
li tak  dla mnie strasznej, rzuciłem słowa które na
zwałaś obelgą?

— Zmusiłeś mnie do tego...
— Praw da moja droga, sam nie wiem co się ze 

mną dzieje. Żal, boleść, szczęście, przejmują mnie 
całego... zdaje mi się że z serca spadł mi ciężar 
k tóry  je  przytłaczał, czuję w niem dziwne uspoko
jenie... nową jakby radość przedtem mi nieznaną, 
a  jednak patrz... ja  plączę... ale łzam i wdzięczności 
ku Bogu, że mi przeznaczył cię za pociechę mego 
żywota. Gdybyś była bogatą, gdybym pozostał tem 
czem właściwie jestem a z czego wydziedziczyła mnie 
wola ojca, może wiara wzajemna w miłość naszą 
ucierpiałaby na tem. Bóg dobry inaczej rozporzą
dził, jesteśmy biedni, więc równi sobie, łączy nas 
jedynie miłość prawdziwa, ja  wierzę że posiadam 
twoje serce z uczuciem bezograniczonem, ty  nie w ąt
pisz także, że kocham ciebie, żeś mi jedyną przez 
Boga przeznaczoną. W szak prawda? Zosiu! po
wiedz... powiedz...

— Prawda, szepnęła Zosia z rozrzewnieniem.
W ładysław  w patrzył się w nią, rączki jej p rzy ło 

żył do ust i zawołał z czuciem:
— Jakże jestem szczęśliwy!
Prosper który całej tej rozmowy wysłuchał 

w skrytce za parawanem  i przez szparę patrzył na 
wszystko co się działo, podsunął się ku młodej pa
rze w chwili gdy W ładysław  ostatnie wymawiał wy
razy.

— Hm! hm! m ruknął zatrzym ując się przy nich.
— Ojcze, drogi ojcze! zawołała Zosia wyciągając

ku starcowi rękę.
— Pobłogosław nam szanowny panie, odezwał się 

W ładysław zwracając ku starcowi.
— Czy asaństwo przystępujecie już do ołtarza?

d. c. n.

P R Z E Z

Wiktora Tissot.
(A utora słynnej „Podróży do kraju  m iliardów 1'.) 

Streszczone przez «J. B .

(Dalszy ciąg).

W tem nagle na pełnem morzu ukazał się Explo- 
ratore; pojawienie się jego dawało do myślenia.

Admirał Persano wydał rozkaz aby wojsko napo- 
wrót wsiadło na statki i uszykował swe okręta, 
gdyż — ktoby to był przypuścił—eskadra austrya- 
cka przybywała na pomoc Lissie. Widziano przez 
lunety jak  zbliża się śpiesznie w takim  szyku jakby 
zam ierzała zatopić flotę nieprzyjacielską. Persano 
utworzywszy linię bojową, wraz z synem swoim 
szefem sztabu głównego i jednym z oficerów, prze
szedł na pokład Affondatore. Jeden tylko deputo
wany Boggio nie chciał opuścić R e d’lta lia .

E skadra austryacka przypływ ała z zadziwiają
cym pośpiechem, prując fale morskie jakby ig ra ła  
z niemi; już golem okiem można było dojrzeć ma
szty, liny, bandery. A dm irał Nersano położył trzy
maną w ręku lunetę, i z wyciągniętą szyją, z na
tężonym wzrokiem, zaniepokojony, nie tak  pewnym 
jek zwykle głosem komenderował manewra. Nie 
przewidział i nie przypuszczał tego zuchwałego 
ataku, zdaje się bał się jakiegoś podstępu, tak  zda
wał się wahający i niepewny.

Flota austryacka zbliżała się, płynąc zawsze 
równie spiesznie, z wzorową dokładnością obrotów; 
zdało się że w iatr niesie ją  na swych skrzydłach. 
Przedział dzielący obie eskadry zmniejszał się z ka
żdą chwilą.

Gdy już flota austryacka zbliżyła się na odle
głość strzałów, adm irał kazał powitać ją gradem 
kul; niezmieszana, odpowiedziała dzielnie, ale 
oślepiona wdasnym dymem, chybiła celu i zamiast 
do okrętów nieprzyjacielskich, wystrzeliła w próżne 
przestrzenie, pozostawione przez adm irała dla utwo
rzenia linij bojowych.

— Zmienić kierunek! kszyknął Tegethof, który 
sta ł na przodzie pierwszego okrętu. I w tejże chwi
li sk inął na dobosza, aby zatrąbił pobudkę bo
jową.

Zakomenderowany manewr wykonany został 
z wielkim pospiechem i dokładnością, i eskadra 
austryacka, rzuciwszy się na linię nieprzyjacielską 
uderzyła na nią i zgniotła, z okrzykiem; Niech ty je  
A ustryal N astąpiła walka straszna, bezładna, okro
pny pojedynek między tymi goniącymi, ścigującymi 
i strzelającymi do siebie z dział okrętami, w po
śród klątw, obelg, przekleństw i huku dział. W al
czący widzieli się dobrze i wygrażali sobie wzaje
mnie. Chwilami ogień ustawał; wtedy rozlegały 
się złorzeczenia i przeklinania. Okręt adm irała 
Yegethofa, płynął z całą siłą  pary, przód okryty 
pianą, pędził jak  wściekły uganiając się za A ffo n - 
datore. W iedział że Persano kazał pudło jego po
malować szaro-niebiesko, upatryw ał go więc wszę
dzie. Dwa razy uderzył na dwa pancerniki biorąc 
je za Affondatore; nareszcie dym jakoś się rozstąpił, 
dostrzegł pożądane pudło.

Oczy jego zapałały, uśmiech rozjaśnił twarz bla
dą, porwał tubę i krótkim , spiesznym, rozkazują
cym głosem, k rzyknął do mechaników: „całą siłą 
pary!“ Potem wyprostował się, skrzyżował ręce 
na piersiach i czekał nieruchomy. Rozległ się gło
śny świst; fregata jakby rozumiejąc myśl dowmdzcy, 
zaorała szeroki szlak, i ze ślepą zapamiętałością 
rzuciła się na statek jaki m iała przed sobą. W tejże 
chwili straszny trzask zagłuszył odgłos bitwy; bla
ty żelaznego pancerza wyleciały w powietrze jak  
szczątki drzwi wysadzonych; przedziurawiony okręt 
pochylił się i u k ry ł w morzu swą straszną ranę. 
Spostrzegłszy że okręt tonie zwolna, osada włoska 
wydała okrzyk rozpaczy i przerażenia, poczem na
stało milczenie. I znowu drugi, rozdzierający krzyk 
śmiertelnej trwogi wydarł się ze wszystkich piersi; 
przez chwilę widać było tylko głowy i zaciśnięte 
ręce wyłaniające się z głębi fal: okręt zatonął... 
Nie był to jednak Affondatore, jak  mniemał admi- 

1 ra ł  Tegethof, ale Re d’lta lia  mający na pokładzie

400 żołnierzy. Ci tylko co umieli pływać, zdołali 
się uratować.

Gdyby nie von Sternek, kapitan admiralskiego 
austryackiego okrętu, który w chwili uderzenia wy
puścił parę aby odłączyć przód okrętu od ty łu  
okrętu nieprzyjacielskiego, aba okręty byłyby 
zatonęły niezawodnie. Skutkiem  gwałtownego ude
rzenia wszyscy majtkowie austryaccy upadli na po
most, ale zerwali się zupełnie zdrowi, wołając: Niech 
żyje Austryal.

Była godzina trzy kw andranse na jedenastą; 
Włosi przerażeni uciekli. Austryacka flota puściła 
się za nimi, ale eiężkie drewniane okręty nie mo
gły ich doścignąć. W chwili gdy kapitan okrętu 
Palesiro krzyknął: Niech żyją W iochy! odpowiada
jąc na okrzyki m arynarzy austryackich, w nieopan- 
cerzoną część jego sta tku  ugodził granat i zapalił 
prochownię. Słup iskier i płomieni uniósł się ku 
niebu, rozległ się huk podobny do piorunu i na 
wszystkie strony rozleciały się szczątki drzewa, 
żelaza, dział i pokaleczonych członków ciał. Prze
dziurawiony okręt s ta ł kilka sekund na powie
rzchni fal jak  wybuchający wulkan, poczem wśród 
grobowego milczenia znikł w otchłaniach wód.

W szystko się skończyło; Adryatyk opróżniał; flo
ta  włoska i adm irał Persano z miotłą już się więcej 
nie pokazał.

W chwili wcielenia swego do A ustryi w r. 1767, 
Istrya była zniszczoną i opustoszałą; samolubstwo 
rzeczy pospolitej Weneckiej zagarnęło na swą ko
rzyść wszelkie bogactwa i żywotne sił) tej pro- 
wincyi: rolnictwo było nadzwyczaj zaniedbane, han
del i przemysł nie istniały wcale.

Rząd austryacki zaprowadził w Istry i admini- 
stracyą odpowiednią jej potrzebom, urządził drogi, 
pozakładał szkoły i zreorganizował gminy. Dziś 
prowincya ta cieszy się autonomią; ma swój Land
tag i dwóch deputowanych wysyła do Rady P ań 
stwa. Od czasu M aryi-Teressy, która nadała pier
wsze przywileje miastu T riest, cesarze austryaccy, 
bardzo troskliwie zajmowali się tą  okolicą, zwaną 
po niemiecku Kustenland.

Nie dawno temu, przybyło z W iednia do Trvestu 
czternastu deputowanych w celu polepszenia poło
żenia ludności istryockich i dalmackich; korzysta
jąc z tej sposobości, garstka przedstawicieli stron
nictwa włoskiego, zrobiła mauifestacyą przed R a
tuszem, w którym odbywał się bankiet wyprawiony 
przez miasto Triest na cześć reprezentantów 
rządu!

Od stacyi San-Peter postać kra ju  zmienia się 
zupełnie. Zamiast skalistych nagich gór, piętrzą 
się lesiste wzgórza; dalej dzwonnica w około której 
tu lą się szare i nizkie domki. To Karniola, to Lay- 
bach, który równie jak  Agram, stolica Kroacyi, 
był niedawno teatrem  głośnych manifestacyi pan- 
slawistycznych. Na 446,000 Słoweńców w Illyryi 
jest tylko 36,000 Niemców. Co do Kroacyi, liczą
cej 1,846,150 mieszkańców; jest tam 74 na  100 
Słowian, 28 na 100 Serbów, 3 na 100 Madziarów, 
Albańczyków i Niemców.

We wszystkich tych prowincyacb, ludność żyją
ca bardzo skromnie i umiarkowanie, jest silna 
i piękna; żyje długo i często spotyka się tu ludzi 
przeszło stuletnich. Roczny przyrost urodzeń do
chodzi w Austryi-W ęgrzech do 325,000; to też obe
cnie ludność jej przewyższa ludność Francyi. Obe
cnie liczą 38,000,000 mieszkańców.

Wsie słowiańskie leżące obok niemieckich, przy
najmniej te przez któreśm y przejeżdżali, uchodzą 
za pracowitsze i moralniejsze od niemieckich; w nie
mieckich liczą pięć do sześciu razy więcej niepra
wych urodzeń. Pomiędzy Słowianami rzadko kie-
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dy napotyka się kretynów lub głuchoniemych, gdy 
tymczasem wśród Niemców w K aryntyi liczą 4,02 
a w Styryi 3,7.

W Laybach pociąg zatrzym uje się tylko kilka 
minut; znajdujący się tu  posąg Radetzky’ego, nie 
budzi co prawda w podróżnych chęci dłuższego po
zostania. Rzeczywiście Laybach nazywa się Lu
biana; je s t to punkt bardzo ważny, panujący nad 
przejściem z Adryatyku na Dunaj.

K arniola- jest krajem cudów podziemnych. Pod 
ziemią zasypaną kam ykam i i odłamami granitu, 
mieszczą się cudowne groty i pieczary, podzie
mia w których znajdują się jakby zaczarowane pa
łace.

Groty Adelsberg przewyższają m arzenia najbuj
niejszej wyobraźni; skupienia wapienne, stalaktyty 
i stalakm ity przybrały  postać drzew, tworzą jakby 
lasy cyprysowe i palmowe. To opuszczają się 
w udatnie ułożonych draperyach, to wznoszą 
w kształcie kolumn, filarów, lub pochylają w łuki 
i nawy jak  gotyckie katedry, a w pośród wszy
stkich tych fantastycznych utworów, ukazują się 
zamglone postacie ludzi i zwierząt. W pieczarach 
tych znajdują się czarne jeziora zaludnione rybami 
z oczami bez nerwu optycznego: są tu  różne niewi
dome gady, nietoperze, owady i skorupiaki pozba
wione wzroku. Słychać szum wodospadów i źródeł 
j akby mruczących z niezadowolnieniem że przery
wasz ich samotność. Dwa razy do roku przybywają tu 
tłum y z W iednia i z Triestu, podziwiać przy b la
sku iluminacyi te przepyszne groty które według 
mniemań pospólstwa zamieszkane są przez tajem ni
cze duchy i istoty nadprzyrodzone.

Karniola posiada słynną kopalnię m erkuryuszu, 
kopalnię Idria. Kiedyś, jako robotników używano 
tylko skazanych na śmierć, którzy umierali tam 
w ciągu roku; dziś pracują i inni a między tymi 
niektórzy górnicy spożywają dwa lub trzy razy na 
tydzień aż do dziesięciu gran  arszeniku i mimo to są 
zupełnie zdrowi.

Ale pociąg dowiózł nas do Styryi, sąsiadki K a
ryntyi i Kroacyi. Cóż to za szachownica geografi
czna ta monarchia austryacka! Gdyby cesarz F ra n 
ciszek Józef chciał rozmówić się ze wszystkimi 
swymi poddanymi, musiałby posiadać siedmnaście 
języków i dyalektów. Pod berłem jego zostaje 
aż czternaście narodowości, którem i trzeba rządzić, 
kierować, utrzymać w porządku, zadawalniać... 
istny harem  ludności! A ustrya jest nieco podobna 
do Francyi z przed czterystu laty, kiedy to jeszcze 
Burgundya, Normandya, i t. d. tworzyły oddzielne 
narodowości. Cesarz Józef II, mówił raz do jedne
go z ambasadorów: ,,Ludy moje nie znają się wza
jemnie, i to bardzo dobrze, bo nie zapadają jedno
cześnie na jedne choroby. Używam jednych do 
poskromienia drugich. Węgrów i Czechów prze
ciwstawiam Włochom, Włochów Węgrom; sąsie- 
dzi strzegą się wzajemnie. U was gorzej, gdy 
się objawi gorączka, udziela się jednocześnie wszy
stkim.

System taki mógł się nadać dopókąd cała Europa 
podzielona była na drobne państew ka, lecz dziś 
gdy już dokonaną została jedność włoska i niemie
cka i gdy myślą o zjednoczeniu Słowian, podobny 
system mógłby stać się bardzo zgubnym. Owo 
sławne wyrażenie księcia M etternicha o W łoszech, 
nie da się naw et odwrócić przeciw Austryi, k tóra  
nie jest nawet ,,wyrażeniem geografieznem“ gdyż 
gdyby różne składające ją  ludy rozdzieliły się Au- 
strya-W ęgry przestałyby istnieć. Jedynem jej szczę
ściem że tak  Słowianie jak  Węgrzy, Czechy i Niem 
cy, nie umieją porozumieć się z sobą. Nie łączą 
ich żadne węzły braterstw a, wszyscy odmiennej, 
przeciwnej sobie trzym ają się polityki. Liczbą,

Słowianie przewyższają inne narodowości; na czte
rech Austryaków wypada jeden Niemiec, a na sie
dmiu mieszkańców jeden zaledwie M adziar.

Po porażce w 1866 roku, Austrya nie um iała 
pojąć własnego interesu, który nakazywał jej prze
nieść na Wschód wpływ utracony na Zachodzie, 
czem nawet mogłaby jeźli nie przeszkodzić, to przy
najmniej odwlec krwawe obecnie staczane walki. 
Z tej stony m iała rozległe i płodne do działania 
pole, jako stojąca na progu krajów  które domagały 
się uprawy i cywilizaeyi, i zam iast rozwinąć czyn
ność w tym kierunku zatonęła w bezwładności, nie 
dając znaku żywotności ani potęgi. Podstawy po
lityczne i moralne zarówno zostały zachwiane: ża
dnego ześrodkowania, żadnego punktu oparcia — 
bezład i chaos. Ani śladu harmonii wśród n a j
sprzeczniejszych dążeń, żądań i interesów, Wiedeń 
i Peszt igrały  z koroną jakby z piłką.

Tak rozmyślając stanąłem  na stacyi P ragerhof, 
gdzie nowi podróżni wsiedli do wagonu. Jakaś 
otyła"dama zajm ująca miejsce za dwie osób, która 
wtajemnicza swego sąsiada w swoje posłannictwo, 
mówiąc że jest Komisyonerką wina [Szampańskiego 
z pewnej fabryki berlińskiej, i że ma ślicznego pie
ska Milorda, którego nie pozwolono jej trzymać na 
kolanach. Sąsiad jej, stary jak iś wojskowy słucha 
nie słuchając, ale za to bardzo przypatruje się są
siadce z prawej strony, młodej i ładnej Polce, w ra
cającej z Włoch wraz z m atką. Dalej siedzi jakiś 
Niemiec w okularach, który pali fajkę i wpatruje 
się w trzym aną w ręku fotografią swej narzeczonej.

Dojechaliśmy do miejscowości w której miało 
miejsce owo zapadnięcie się wioski Steinbruck. 
Któż nie przypomniałby sobie owego strasznego 
wydarzenia, którego powodem był® załam anie się 
skał. Wioska Steinbruck leżała w głębi małej 
doliny, nad brzegami Sawy. Przeszedł pociąg idą
cy z W iednia do Triestu, ale wychodzący z tego 
m iasta byłby niezawodnie roztrzaskał się o ogro
mne złomy kamieni zawalające drogę, gdyż tak 
telegraf jak  słupy sygnałowe zostały zniszczone. 
Nadzorca tej części, pomimo ciemności nie zawa
hał się ani chwili, przebył Sawę wpław, i p rze
skakując ze skały na skałę stanął przed 
pociągiem, dając sygnał swoją latarnią. Odwa
żny ten człowiek który z narażeniem własnego ży
cia ocalił setki podróżnych, uw ażał to za rzecz tak 
prostą, iż ździwił się niewymownie gdy -dy rek to r 
oceniając ten czyn bohaterski wyznaczył mu gra- 
tyfikacyą.

— Czy prawda że rząd austryacki mobilizu
je  armią? zapytałem  kapitana, sąsiada otyłej 
pani.

— Cóż znowu!... to z Berlina rozchodzą się takie 
baśnie. Chcą tam  koniecznie wprowadzić nas w b ło 
to; namawiają do zajęcia Bośnii i Hercegowiny 
i przyłączenia jej do monarchii, bo wiedzą dobrze 
iż gdy Słowianie będą w większości, poddani nie
mieckiego pochodzenia będą krzyczeć na ucisk 
i zwrócą się do księcia Bismarck’a, aby ich wy
zwolił z pod jarzm a austryackiego. Znamy się na 
tem.

Komisyonerką będąca przedstawicielką nietylko 
berlińskiego szam pana ale i pruskiej pyszałkowa- 
tości, zaprotestowała słowom kapitana mówiąc: 
„To Francuzi wymyślają takie wieści!

— Ha! Berlińczycy wymyślili przecież szampana! 
odrzekł kapitan.

— Masz tobie! nie potwarzaj pan champagne-Bi- 
smarclc domu Fuchs et C-ie! mego szampana. Sko
sztuj go tylko, panie kapitanie, a zobaczymy co po
wiesz o nim.

W yjęła z port-saka m ałą buteleczkę której szy
ja  oblepiona była złotym  papierem z portretem

księcia Bism arck’a; odkorkowała i podała kapitano
wi. W ychylił całą duszkiem.

— Ujdzie, ujdzie, rzek ł cmokając językiem i od- 
\ dając próżną butelkę.

Przybyliśmy do Gratcu, stolicy Styryi; jest to 
jedno z największych m iast austryackich, założone 
zostało w szóstym wieku przez Słowian. Jest to 
dziś najwięcej niemieckie miasto z całej monarchii, 
w znaczeniu pożądanem dla Prus; jak  w Trieście 
miewają miejsce manifestacye włoskie, tak  w Gratcu 
odbywają się manifestacye pruskie.

Trudno wystawić sobie jak  bezczelnie prusacy 
szerzą swoją propagandę, niekiedy z poniżeniem 
monarchy austryackiego i austryackiej dumy na
rodowej. I tak  na ostatnim  zjeździe przyrodników 
w Gratcu, wywieszono same sztandary pruskie, 
z pominięciem austryackich. Mieszkańcy, napoje
ni pruskiem i dążnościami, nie widzieli w tem nic 
złego, i patrzyli spokojnie na zerwanie chorągwi 
narodowej, k tórą  odważny jakiś i wierny A ustryak, 
zatknął na jednej z wież kościelnych.

W  Wyższej Austryi, w Ried, na zjeździe rolni
czym odbytym w roku 1871, wywieszono także sa 
mą pruską chorągiew, ale tym razem nie powiodło- 
się pruskofilom. „Bezirk-H auptm an kazał ją  zdjąć 
i skazał członków zjazdu na 50 flornnów kary.

G ratc leży w prześlicznem położeniu; na miejscu 
dawnych fortyfikacyi wznoszą się prześliczne ogrody 
a stara  forteca przedstawia wspaniały i malowniczy 
widok. Leży wśród wysokich gór, jakby wałem ją  
opasujących, nad brzegiem ładnej rzeki Mur. P ię
kne to, urocze i wesołe miasto, w którem  żyje się 
tanio i wygodnie. Tu zamieszkuje wielu bardzo em e
rytów, wszyscy ex-dygnitarze, którym po wyjściu ze 
służby rząd  szczupłe przyznaje pensye, osiedlają 
się w Gratcu.

Pociąg pędzi przez ożywioną, wśród malownicze
go krajobrazu wijącą się dolinę. Od czasu do cza
su ukazują się na wyżynach ruiny jakiegoś zamczy
ska, lub łupkowy dach jakiejś białej albo różowej 
willi. W krótce zapuszczamy się w góry i zbliża
my coraz więcej do wysokich stref alpejskich. W y
łan iają  się na horyzoncie cyple podobne dumnym 
wieżycom, śniegiem pokryte grzbiety, a na prawo 
i na lewo sterczą lasy sosnowe, w ściśniętym sze
regu, niby arm ia idąca do szturmu.

W tej części Styryi znajduje się wielka ilość je 
leni, kóz dzikich, sarn  i głuszców. Rzadko bardzo 
kiedy polują tu  z obławą; myśliwy sam śledzi je
lenia lub giemzęjw ich wysokich ukryciach; w d ra 
pawszy się czołgając kryje się za pniem drzewa 
lub za skałą, i strzela i zabija z odległości 300 m e
trów. Trzeba mieć mocną głowę, dobre nogi i do
bre oczy, aby się odważyć na tak  niebezpieczne ło 
wy; ale wszelkie trudy i niebezpieczeństwa opłaca 
sowicie rozkosz błąkania się po tych wyżynach, 
samemu w obec przyrody tak  prawie pięknej 
i wielkiej jak  w poranku stworzenia! Uroczysta ci
sza panuje pod sklepieniem odwiecznych lasów, 
w pośród tego „m orza liści i m arzeń11 a  człowiek 
czując się tu wolnym, dumnie podnosi czoło.

W Peggau, u stóp Schockl’u, postrzegliśmy kilku 
myśliwych; oryginalny ich ubiór podobny jest do 
stroju myśliwych tyrolskich. Noszą zielone pil
śniowe śpiczaste kapelusze, przystrojone ogonem 
głuszca i brodą giemzy; kamizelkę z szarego sukna 
z zielonym kołnierzem i wyłogami; pantaliony 
z giemzowej skóry haftowane czarnym jedwabiem, 
grube zielone wełniane pończochy, nie zakrywające 
nagich kolan, szeroki pas skórzany. W ręku 
okuty kij góralski, karabinek mający m etr długo
ści, którego kule donoszą o ćwierć mili.

Od pewnego czasu uważałem że kapitan  jest ja 
koś niespokojny; co chwila pa trzy ł na zegarek, py-
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ta ł konduktora czy prędko staniem y na stacyi, wy
glądał oknem wagonu, to prawą to lewą nogę za
k ładał jedną na drugą i raz po raz ciągnął się za 
faworyty.

—  Barnegg! dwie minuty! k rzyknął konduktor. 
K apitan w yb ieg ł z wmgonu porywając gazetę k tóre
goś passażera. Lokomotywa gwuzdnęła, zam knię
to drzw iczki, zan im  mieliśmy czas zawiadomić kon
duktora o nieobecności naszego towarzysza po
dróży.

Gdy się ukazał lokomotywa była w pełnym bie
gu — daremnie machał chustką i rękam i, nie za
trzym ała] się. Dojeżdżając do Bruck-an-der-M ur, 
zapisałem sobie w notatkach:

„Nie pić champagne-Bismarck chyba na czczo — 
a nigdy w podróży.

VI.
Jestem  więc w Briick przed starym  pałacem 

książąt Styryi — i oto jeden z towarzyszy podró
ży powiedział mi że zamieszkiwał w nim książę 
E rnest Żelazny, nazwany tak  dla swej nadzwyczaj
nej siły; wziąwszy półmisek żelazny między duży
1 mały palec, przełam ywał go na dwoje. Legenda 
stara opiewa źe chciał pojąć za małżonkę kobietę 
równie silną jak on, a nie znalazłszy jej w swoim 
kraju, zaślubił Polkę szlachetnego rodu, k tóra 
spędzała czas uganiając się w kniejach za niedźwie
dziami i tak była mocna iż uderzywszy ręką w gwóźdź 
Wbijała go w ścianę.

Pałac książąt z filarami i kolum nadą z różnoko
lorowych marmurów, jest to gmach dość oryginal
ny, w pół-gotyckiej, pół włoskiej architektury;
2 pomiędzy ozdób nie bardzo w ogóle odpowia
dających sobie, wyróżnia się głowa psa i głowa 
Mongoła.

Kościół stojący obok uchodzi za bardzo dawny; 
drzwi są arcydziełem ślusarskiej roboty — miano je wy
słać na Wystawę paryzką.

O kilka kilometrów od Briick, leży miasto 
Eeoben, słynne z powodu zawartego w nim tra k ta 
tu pokoju, dnia 18 kwietnia 1797 roku. Jest to 
może najbogatsze w świecie miasto; nietylko za

i mieszczan swoich opłaca podatki, ale nadto pobie
ra jeszcze roczny dochód od gminy, posiadającej 
°gromne posiadłości i nieruchomości. W małym  
Pawilonie pokazują dotąd pióro którem Napoleon I 
Pod; isał tra k ta t pokoju; lecz zdaje się jest to mi- 
styfikacya, gdyż jak  laskę Voltaire’a, pióro to nieje
dnokrotnie już sprzedawano Anglikom.

Wiadomo że daremnie h rab ia  Kobentzel próbo
wał wytargować jakieś ustępstwa od zwycięzcy. 
Bonaparte poczerwieniał z gniewu, rzucił trzym a
ją  wówczas w ręku filiżankę porcelanową, i ta  roz- 
Mła się w kawałki: „Nie zmuszajcie mnie znowu 
do rozpoczęcia wojny, zawołał, bo w takim  razie  
monarchia wasza rozpadnie się jak ta  filiżanka.

We dwa dni później, młody jenera ł rzek ł z p rze
j d ą  do arcyksięcia Karola: „Gdyby ten pokój oca- 
l'ł choćby życie jednego człowieka, daleko byłbym 
2 tego szczęśliwszy i dumniejszy niż ze sławy zyska
nej na polu bitwy.11

Widać po upływie lat kilku, Napoleon I zapo
mniał co powiedział jen e ra ł Bonaparte, gdy w zią
wszy listę popisowych z rąk  Berthier’a, zawołał 
oprom ieniony: „Mogę więc poświęcić co miesiąc 
lo ,000 ludzi.“

Z w iedziłem  ruiny starożytn ego  pałacu , w którym  
O j d u je  się jeszcze  sześć arm at francuzkich  z 1792,
2e skróconem godłem: Wolność i  równość-, po połu- 
j 'u  opuściłem Brack.
Eroga idzie przez dolinę Murz; jest to miejsco

w e  ruchu i pracy; koła młyńskie ciągle są czyn- 
ze wszech stron słychać oddech ogromuych

I

miechów w kuźniach i warsztatach. Przejeżdżając 
tędy w nocy zdaje się jakby  wulkany buchały 
ogniem albo spadłe z nieba komety sypią iskram i 
ze swych ognistych warkoczy. Z pod młotów wy
biegają strum ienie iskier, a wśród nich rysują się 
sylwetki silnych pracowników, niby postacie czar
nych cyklopów. Przem ysł miejscowy nie jest je 
dnak eksploatowany przez krajowców; te młyny, 
kuźnie fabryki należą do Czechów, Francuzów 
Niemców. Styryjczykowie nie są przedsiębierczy 
ale raczej zamiłowani w życiu pasterskiem ; poprze
stają na bardzo małem, byle tylko żyć swobodnie 
w swoich ukochanych górach, śpiewać wśród nich 
swoje ulubione piosenki i pędzić swoją trzodę 
z głośnemi dzwonkami, z tak dumną miną, 
jak  monarcha odbywający przegląd swych nie- 
zwalczonych zastępów.

W dolinie Murz nie ma krów pospolitych, ale 
tylko z bardzo poprawnej rasy; uczeni dowodzą 
że sięga ona czasów wędrówek ludów indo-germ ań- 
skich. Krowy te szczycące się tak  dawnem drze
wem genealogicznem, są siwe, m ają pyski czar
ne i rogi całkiem  odmienne niż u bydła innej 
rasy.

W  Murzzuschlag, kolej zaczyna wstępować na 
górę Semmering, oddzielającą Styryę od w ła
ściwej Austryi. Semmering ma 992 metry wyso
kości, a wspinająca się i przebywająca ją  droga 
żelazna, mogłaby być uważana za dziewiąty cud 
świata, gdyby liczono jeszcze cuda w naszym wieku 
elektryczności i pary.

Kiedyś, kiedyś u stóp Semmeringu był las tak 
wielki i gęsty iż służył za schronienie rabusiom 
i złodziejom z całej monarchii; w lecie sypiali na 
drzewach lub w niedostępnych gęstwinach a w zimie 
w pieczarach. Za panowania O ttokara V rabusie 
ci tworzyli liczną bardzo bandę pod dowódz
twem głośnego bandyty, rabowali fermy i pałace 
oraz wszystkich przejeżdżających podróżnych. Zte- 
roryzowali oni całą okolicę a wieśniacy przywódzcę 
ich nazwali Czerwonym-Dyabłem.

W edług jednych, straszny ten dyabeł m iał być 
studentem wypędzonym z uniwersytetu, według in 
nych synem jakiegoś hrabiego, zrujnowanym przez 
grę i rozpustne życie. Ktokolwiek on był, nie 
mógł być prostym i pospolitym człowiekiem i mu
sia ł posiadać tajemnicę jakąś czarodziejską, gdyż 
pomimo iż był nieustannie ścigany i wielokro
tnie otoczony, pomimo to zawsze zdołał gdzieś zn i
knąć.

(d. 7 i . )

Kronika Paryzka.

Tak nazwany, pawilon m iasta Paryża na wysta 
wie powszechnej licznie odwiedzany, daje często 
nawet w drobiazgowych 'zarysach dokładny obraz 
stolicy Francyi, będącej zarazem  najpiękniejszem 
miastem europejskiem. Paryż niezaprzeczenie jest 
wzorem dla wszystkich innych: jego budowle, bul
wary, skwery, ogrody, teatra , dla ludzi głębiej 
patrzących na zarząd municypalny, wzbudzają 
podziw ogólny. Cudzoziemcy nawet mogą lepiej 
poznać wewnętrzne życie Paryża na wystawie 
aniżeli jeżdżąc w odkrytym  powozie po ulicach m ia
sta.

Inżynier urządzający pawilon, oprócz ogólnego 
obrazu Paryża w m iniaturze dał jeszcze bulw ary 
włoskie wraz z k tórąś z poprzecznych ulic w p rz e 

cięciu. Wprowadzeni jesteśmy tym sposobem do 
wnętrza domów, wtajemniczeni niejako w życie 
codzienne mieszkańców, możemy zbadać dom 
drobiazgowo, począwszy od dachu już nietylko do 
mieszkania oddźwiernego, ale do najgłębszych pi
wnic i kryjówek. Okazy tego rodzaju wprowadza
ją  widzów starych i młodych, dużych i małych 
w zachwyt prawdziwy. Mają przed sobą rozpo
starty  obraz Paryża choć w zmniejszeniu ale ze 
wszystkiemi szczegółami stanowiącemi piętno sto
licy; bulwary, ulice, drzewa, kioski i t .  d. i t. d. 
wyrobione są z drzewa, metalu i kamienia z n a j
większą dokładnością. Dzieci patrząc na zbudo
wane miasto, biorą je  za zabawkę nowego rodzaju 
dla nich przeznaczoną.

Pawilon m iasta Paryża rozdzielonym jest na wie
le części odrębnych, jak  naprzykład sztuki piękne, 
drogi publiczne, kanały i ścieki, służba budowni- 
cza, nauczanie elementarne, zakłady dobroczynne, 
cm entarze a nareszcie domy obłąkanych. Niepo
dobna pisać o wszystkich tych działach ale opisze
my niektóre szczegóły, mogące znaleźć zastosowa
nie w naszym kraju . Wedle powziętych przez 
nas wiadomości, ma być zawiązanem w W arszawie 
stowarzyszenie zamiatania ulic i wywożenia śmie
ci, czyli jednem słowem utrzymanie w należytej czy
stości głównego m iasta polskiego.

Pomysł nader chwalebny, oby był wykonanym 
ja k  najśpieszniej. Na tem polu jednak W arszawa 
nie potrzebuje nic tworzyć a jedynie tylko wstępo
wać umiejętnie w ślady innych stolic europejskich, 
które nastręczone w tej mierze truduości rozstrzy
gnęły zwycięzko w sposób praktyczny. Nie będzie 
zatem bez korzyści skoro opiszemy sposoby posłu
gujące do nadania Paryżowi owej błyszczącej 
czystości, nadającej m iastu całemu wdzięk nieokre
ślony.

W tej mierze pawilon m iasta ułatw ia nam n a d 
zwyczajnie pracę, jako obejmujący wiele szczegó
łów i danych statystycznych, dotyczących wzmianko
wanego przedmiotu.

Do roku 1874 obowiązek zam iatania ulic spadał 
na właścicieli domów; w roku jednak wzmianko
wanym ciężar ten zamienionym został na opłatę 
pieniężną i czynność cała oddaną była pod nadzór 
inżynierów m iasta. Zamiatanie ogólne ulic odbywa 
się w7 lecie od trzeciej do szóstej z rana a w zimie 
od czwartej do siódmej.

Oprócz tego ma miejsce zamiatanie dodatkowe 
w ciągu dnia na przestrzeni obejmującej 14,500,000 
metrów kwadratowych. W  tym celu inżynierowie 
mają pod swojemi rozkazam i służbę sk ładającą się 
z 3,000 głów, w której to liczbie jest 2,200 mężczyzn 
zarabiających od półtrzecia do czterech franków 
dziennie; 750 kobiet płacone są od czterech do pię
ciu centymów za godzinę a chłopcy biorą cztery 
centymy za godzinę. Oprócz tego są czynne mio
tły mechaniczne, z których każda zastępuje pracę 
dziesięciu ludzi; w ogóle zatem praca zam iatania 
Paryża wyobraża 4,900 robotników. Miotły me
chaniczne nadzwyczajnie użyteczne, oczyszczają 
5,500 metrów kwadratowych na godzinę. U rzą
dzane są w - części wedle systemu Sohy w części 
wedle Blot’a, kosztuje każda tysiąc franków, waży 
750 kilogramów, jeden zatem koń wystarcza do 
jej ciągnienia. W ogóle zamiatanie Paryża kosztu - 
je  około trzech milionów franków7. Wywożenie 
śmieci zajmuje pięćset ludzi, pięćset wozów i dzie
więćset koni. Ponieważ za granicą wszystko jest 
obliczonem, wyrachowano więc że śmiecie paryzkie 
wynoszą dziennie tysiąc siedmset metrów kubi- 
cznych. Dawniej wyrzucane były na ulicę obecnie 
wynoszone są w chwili przejazdu wozów na ten cel 
przeznaczonych. Z tej to przyczyny historyczni
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gałganiarze z koszem na plecach i latarką błądzący 
jak duchy wśród ciemności nocnych znikli; obecnie 
rano sami wchodzą do mieszkań zabierając ocze
kujący na nich towar. W Paryżu jest siedm ty
sięcy gałganiarzy patentowanych a w ogóle stan 
ten obejmuje piętnaście 'tysięcy osób licząc kobiety 
i dzieci.

Średni zarobek na głowę wynosi franka pięćdzie
siąt centymów. Mężczyźni zarabiają około dwóch, 
trzech, czterech a nawet więcej franków, kobiety 
i dzieci mniej. Ogólna cyfra zarobku gałganiar- 
skiego wynosi franków siedm do ośmiu milionów 
rocznie.

Do entreprenera przyjmującego na siebie obo
wiązek zamiatania ulic, należy także wywożenie 
śniegu w zimie a polewanie w lecie. Miotły me
chaniczne spychają śnieg do kanałów, i tym spo
sobem w prędkim czasie miasto zostaje z niego 
zupełnie oczyszczonem. Polewanie jest dwojakie
go rodzaju: za pośrednictwem beczek i za pośre 
dnictwem kiszek. Od kilku lat są w użyciu be
czki równoległoboczne systemu Sohy, które wo
źnica otwiera przez pociągnięcie w górę listewki 
stawowatej co sprowadza sztuczny deszcz nadzwy
czajnie rzęsisty. Beczka wieziona na wozie obej
muje około tysiąc trzysta litrów wody i w chwili 
przejazdu polewa szerokość wynoszącą cztery me
try pięćdziesiąt centymetrów, wystarczając na dłu
gość od pięćset do sześćset metrów, co odpowiada 
powierzchni wynoszącej dwa tysiące pięćset me
trów. W Paryżu jednak coraz więcej są w użyciu 
kiszki, które pod ciśnieniem z łatwością mogą po
lać przestrzeń wynoszącą dwadzieścia tysięcy me
trów. Rzut wody dochodzi na odległość dwunastu 
metrów i polewanie kosztuje o połowę mniej ani 
żeli za pośrednictwem beczek. Zajmowano się 
czas jakiś bardzo pomysłem rozsiewania soli to
pniejących po ulicach, mających niweczyć kurzawę 
i zastępować polewanie z wielu względów nieprzy
jemne dla przechodniów. W roku 1859 i 1862 
zrobiono próby w lasku bulońskim posypując aleje 
chlorkiem wapna.

Środek ten jednak jako za kosztowny okazał się 
niepraktycznym. Na powierzchni wynoszącej dzie
sięć tysięcy metrów potrzeba użyć soli pięć tysięcy 
kilogramów, z koniecznością odnawiania takowej 
co trzy dni. Wydatek z tego względu wraz z opła
tą  robotników wyniósł dziennie 112 franków, a po
lewanie za pośrednictwem beczek kosztuje zaledwo 
trzydzieści sześć franków. Kwestya zatem tanio
ści przeważyła za utrzymaniem dawnego systemu, 
zwłaszcza że i tak budżet miasta, obejmuje powa
żną cyfrę czterysta pięćdziesiąt tysięcy franków, 
jako wydatek łożony na polewanie ulic. Dla ni
szczenia wyziewów nieprzyjemnych używanym jest 
chlor wapna, sulfat cynku, sulfat żelaza i kwas se- 
nigne; ciała rozpuszczane w wodzie a niweczące 
wszelkie ciałka organiczne.

Z takiej to przyczyny powietrze na bulwarach 
swoją świeżością wprowadza w podziw wszystkich
cudzoziemców.

W ogóle oczyszczanie Paryża kosztuje rocznie 
pięć milionów franków.

W tej samej części pawilonu można dostrzedz 
w miniaturze lasek buloński, główniejsze oranże- 
rye, szkółkę drzew w Anteuil a nareszcie rozmaite 
miejsca służące do przechadzki. Nie można ró
wnież pominąć dwóch zamiarów oddawna opraco
wanych na papierze ale nie wchodzących w wyko
nanie: mianowicie cmentarzy urządzonych na pro- 
wincyi dla Paryża i kolei żelaznej podziemnej ma
jącej połączyć zewnętrzne części miasta z jego

środkiem. Szczegóły te jednak jako ściśle miej
scowe nie mogą znaleźć zastosowania w naszym 
kraju.

Inna rzecz zupełnie co do kanałów i rozdziału 
wody na miasto, bo te dwa dzieła należą nieza- 
przeczenie w Paryżu do najciekawszych przedmio
tów7. Wszystkie najdrobniejsze nawet szczegóły 
w tej mierze przedstawione są na wystawie.

Niepodobna utrzymać w mieście należytej czy
stości bez obfitego przepływu wody przez ulice. 
Jaszcze w7 roku 1860 nie licząc wody przeznaczo
nej na użytek publiczny, każdy mieszkaniec Pary
ża miał na swoje potrzeby zaledwo trzydzieści pięć 
litrów wody brudnej i nieczystej, bo sprowadzanej 
z Sekwany. Po wielu badaniach postanowiono 
nareszcie sprowadzić wodę ze źródeł leżących 
w znacznej odległości po za Paryżem. Zamiar ten 
wykonanym został w okresie piętnastoletnim po
między rokiem 1861 a 1876; dzisiaj wypada na 
głowę dwieście dwadzieścia siedm litrów wody czy
stej i dobrej.

Woda z Sekwany służy do polewania, prania 
i t. p. czynności, doskonała zaś woda źródlana 
służąca do picia, sprowadzana jest codziennie 
w ogromnej ilości 400,000 metrów kubicznych.

W tym celu urządzone są dwa wodociągi z któ
rych jeden ma ogólnej długości dwadzieścia kilka 
a drugi trzydzieści kilka mil polskich. Biorą one 
wodę ze źródeł na wysokości stu kilkunastu me
trów po nad powierzchnią morza, i prowadzą tako
wą do wielkich wydrążeń (reservoir).

Wodociąg szczególniej Montsouris jest dziełem 
prawdziwie zdumiewającem, bo przeprowadzonym 
został przez piaski, lasy, rzeki kanały zanim do
szedł do miejsca przeznaczenia; w tym celu po
trzeba było budować most wiorstę długi a mający 
77 arkad. Pomimo takich prac Francuzi naga- 
nieni zostali przez angielskiego mówcę za okazane 
niedbalstwo na polu hygienicznem; cóżby powie
dział Szanowny pan Smith gdyby zwiedził inne 
wielkie miasta położone więcej ku wschodowi i pół
nocy.

Nie możemy zamknąć tej części naszego sprawo
zdania nie wspomniawszy o przyrządach dotyczą
cych ratowania utopionych. Ciekawym jest nad
zwyczaj ogrzewacz miedziany na którym składane 
są ciała wydobyte z wody. W ciągu sześciu minut 
woda zimna podniesioną jest do temperatury 35-ciu 
stopni ciepła a w ciągu dziesięciu minut przecho
dzi w stan wrzący. Jeżeli zwykłe ogrzanie ciała 
jest nie wystarczaj ącem, to ciało zmarłego przeno
szone jest do wanny w której używane jest uderza
nie wodą naprzemian gorącą i zimną. Służba wy
łączna urządzona dla ratowania osób uległych nad
zwyczajnym wypadkom, okazała się bardzo użyte
czna, ocaliła bowiem życie jedenastu tysiącom osób 
licząc cd roku 1865. Aż do roku 1875 stosunek 
uratowanych topielców był niewielki, bo wynosił 
mniej więcej 50% ; od tej jednak epoki użycie bar
dzo energicznych środków zmieniło zupełnie stosu
nek. W ostatnich latach na stu utopionych czte
rech jedynie utraciło życie, pomimo udzielonych im 
wszelkich możliwych środków ratunku. Z tych 
jeden zostawał pod wodą trzydzieści pięć minut, 
drugi pół godziny, trzeci dwadzieścia minut, a osta
tni tylko siedm minut. Środki ratowania utopio
nych podane są w streszczeniu w pawilonie, a o ich 
skuteczności nie wątpi służba obowiązana do n ie-1

— Nie trzeba nigdy tracić cierpliwości, mówi 
on z przekonaniem, bo tu chodzi o życie człowie
ka którego możemy ocalić naszą gorliwością a za
bić naszem niedbalstwem. Po półgodzinnej pracy 
bezskutecznej nie rozpaczam jeszcze, bo widziałem 
topielców wracających do przytomności po całej 
godzinie różnorodnych usiłowań. Raz nawet udało 
mi się przywrócić do życia człowieka, który zosta
wał pod wodą czterdzieści pięć minut.

Słowa strażnika zasłużyły na powtórzenie, bo 
podnosi on widocznie sprawowany przez siebie 
urząd do godności kapłaństwa.

( d. c. n)

 -------

Rozwiązanie Szai'ady zamieszczonej w N. i l .  
__________________ Ja-go-tly.

O d p o w i e d z i  o d  R e d a k c j i ,
P an . M aryi Reginie. W  w ierszykach nadesłanych  

w iele je s t czucia i poczciwych m yśli chlubę przynoszą

cych A u to rce, ale  n ie wszystkie są w nich zachow ane 
n iezbędne w arunki tak  pod względem  teo ry i ja k  i zasad 
przez R edakcyą  przy jętych . F o rm a  rym ow a n ieła tw a 
do pokonania , i gdy się trudność  w niej znajdzie, często 
d la  rym u m yśl się pośw ięca a lbo  ją  n ak ręca, co n iezm ier
n ie  całości szkodzi.

Pann  H enrykow i R. w Kijowie. W  w ierszach p . t .  
P iosnka słow ika i Jeszcze  piosnka, realność  zb y t rażąca 
gó ru je  po nad wszystkiem  i jak im ś dziw nym  w strę tem  
czytającego  przejm uje .

D o tąd  w poezyi zw ykle idea ł górow ał: piękno i dobro 
podnoszone w niej było do najw ynioślejszego szczytu 
praw ie n ieziem skiego, aby b lask iem  ja k  najw iększej 
p rzestrzen i przyśw iecały  i zw racały  ku  sobie w szystkich 
oczy. Dziś idea ł i poezya wyszydzone, sponiew ierane, 
naw et w publicznych prelekcy-ach zupełnie unicestw ione, 
n ie zakw itną  pod tchnieniem  czystego m aterya lizm u  

N ie  m ożna być o rłem  i nędzną liszką zarazem ; k to  
dum a p a trząc  w ziem ię n iech  przem aw ia prozą: słowo 

natchn ien ia  z p iers i może w ydobyć ty lk o  ten , co już  
duchem  b u ja  w wyżynach i uczuw a p rzedsm ak w ieczno- 
ci o jak ie j m aterya lizm  naw et nie m arzy .

Nowe wydawnictwa.
Osa, kalendarz humorystyczno-informacyjny, illu- 

strowany, na rok przyszły 1879, wyszedł z druku 
nakładem drukarni i litografii Czesława Przybyl
skiego i nabyty być może we wszystkich księgar
niach miejscowych. Po części literackiej dość u ro 
zmaiconej, mieści się dział informacyjny starannie 
opracowany. Cena egzemplarza kop. 50.

Przyjacie la  Dzieci Nr. 4 2  w y s z e d ł  z druku
i z a w i e r a :

P o g ad an k i z O jcem  (z  drzew orytom ). —  P ię tn asto le tn i 
k ap itan . —  D zbanecznik  (z d rzew ory tem ). —  Syn cieśli, 
powieść C. F a lle t’a p rzek ład  Jad w ig i W itkiew iczów ny. 

w D odatku: F ra n k  O sbald iston .

Prenumerata w ynosi kwartalnie:
w W arszaw ie  k o p . 75 —  z p rzesy łk ą  pocztow ą rs . 1.

Adres: Bo  J .  H f .  Gregor o icieza. Ulica
Chmielna Nr. 1530  (nowy 20).

sienią ratunku. Szczególniej strażnik Lamblot, j Do dzisiejszego N -ru  T y g o d n i k a  M ó d  dołącza się 
z którym mieliśmy sposobność rozmawiania, p ra - ] d o d a tek  z drzew orytam i, 

wdopodobnie niezadługo nabierze tej wiary źe u to -!
pienie się jest niepodobnem. ___________________

fl03B0JIEH0 U,EH3yPOK). BapmaBa, 30 CeHMÓpH 1878 r. Eedaktor J. K. Gregorowicz. W ydaw ca E. Skiwski. D ruk  E. Sk iw skiego , Chm ielna N. 1530 (20). _

Dodatek.
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T a k ie  sp ó d n iczk i d la  
swej m ięk kości, lekkości, 
c iep ła  i d ob rego  przy le
gan ia  do figu ry , są pra
k tyczn iejsze  o d m o
row ych lub w szelk ich  p i
kow anych. N oszon e są pod  
suknią bez innej zw ierz
chniej sp ód n iczk i, dostać  
ich  m ożna tkanych fabry
czn ie bez szw u, a lb o  kra
janych ze sztuk i, jak  
m o d e l, k tóren sk ła d a ł się  
z bryta przedn iego, 1 0 0  
cent. d łu g ieg o ,u  dołu 11 2 
w górze  5 2 cen t. sz ero 
k ieg o  i z  dw óch wązkich  
brytów tylnych , m ających  
w górze  2 4 , u dołu  5 6 
cen t., k tó r e  zeszyw ały  się  
ze sobą brzegam i, skośno  
śc iętem i. W  g ó rze  w szy
wa się  sp ód n iczk ę, przy- 
m arszczoną w pasek  4 c.
szerok i, w  którym  z ty łu  n aw łóczy się tasiem k i do wią
zania, u dołu  obejm uje ją s ię  w ązką p liską aksam itną. 
Pilśń na spódniczki w yrabiana byw a w różnych kolorach;

N . 1 — 2 . U bran ia  spacerow e.

N . 1 . Suknia p rin cesse z u p ięciem , 
vetem en t.

naśladującem
N . 2 . U b ran ie  z vetem ent form ą princesse.

N, 2 9 — 3 0 .  D w a  s z l a 
czki,  r o b io n e  na  p łó tn ie
do kołn ierzyków , m ankie
tów , a lbo chustek  oil no

sa .

O badw a sz laczk i robić  
m ożna baw ełną b ia łą  lub  
kolorową na cienk iem  
p łótn ie . Eve.: 2 9 przed
staw ia haft b ia ły , lub k o
lorow y p łask i, pom iędzy  
dwom a rzędam i kratki a -  
żu iow ej; na ry c in ie  3 0  
sz laczek  m iędzy kratkam i 
w yszyt' jest śc ieg iem  po
śp iesznym , luźnym .

N. 3 1 — 3 2 .  Ubranie ran
ne fo rm ą  p r in c e s s e .  Krój 
podług  ryc, 11 —  12 w N .

19.

N a  ryc. 2 1  podajem y fartu szek , ozdob iony bogatą , 12  
cen t. szerok ą , w iązaną frendzlą i ak sam itk ą  czarną, 4 cen t. 
szeroką, w yszytą  śc ieg iem  krzyżykow ym , filozelą  słom k o-

K yc. 31 przedstaw ia z przodu ubranie z g ład k iej f la -  
nelk i jasno p iask ow ego  koloru , suto g a rn iro w a n e  koronką  
nicianą, które zrob ić m ożna na podszew  e a lbo bez; za -

m odel koloru jasno p o p ie la teg o , oszy ty  b y ł takąż p lisą , 
10  cent. szeroką, w yciętą  w ząbki, ok rą g łe , pod której 
b rzeg i w stębnow ane b y ły  ciem niejsze p lisk i, 5 cen t. sze
rok ie, ozdobione ga łązk am i 10  do 15 Ściegów  w ysokicm i, 
w yszytem i krzyżykam i, jedw abiem  jasno pop iela tym .

N. 1 7 — 19. P o ń c z o c h y  j e d w a b n e .

Z bytek  w pończochach  coraz w ięk sze przybiera rozm ia 
ry , m oda n iety lk  , w ym agaa żeby b y ły  jedw abne, od p o
w iedn iego sukni koloru, a le chce, ażeby b y ły  ozdob ione ha
ftem  p łask im , lub krzyżykow ym . N a  ryc. 17 — 19 w idzim y  
w górze  pończochę ciem no bronzow ą, ozdobioną haftem  
krzyżykow ym  odm iennego koloru, k tórego  w ązk ie szlaczki 
przy k lin ikach  zakończone są w górze  buk iecikam i. T rzecia  
b iała  jedw abna pończocha, ozdobiona b y ła  haftem  w trzech  
m atow ych cien iach .

N. 2 0 — 21. D w a  fa r tu s zk i  z  c z a r n e g o  j e d w a b n e g o  
repsu .

O badw a k lin iasto  przykrojone fartuszk i mają 6 6 cent. 
dłu gości, 7 2 dolnej, a 2 8 górnej szerok ości. K ye. 20  
przedstaw ia zaokrąglony fartu szek , oszy ty  8  cen t. szero
ką, w  ząbki w yciętą  i  czarnym  jed w ab iem  haftow aną fa l
banką, w p o łow ie  za brzeg  fartuszka w ystającą, nad którą  
naszyte  są trzy, trochę w ysiep an e, drobno p lisow ane, trzy  
cent. szerok ie falbauki i p iękna , 6 cen t. szerok a , pasm an- 
terya z jedw abiu  i krepow anej w stążeczk i. D z iew ięć  cent. 
w ysoka, a l l  szeroka k ieszonka, uk łada s ię  z p lisow ania  
i p asm anteryi na s tyw nym  m uślin ie.

K rając k oszu le  pod ług  
pow yższej form y, z pow o
du zm ien ionego  m ankieta  
trzeba  w kroić trochę d łuż
sze rękaw y i zm ien ić w y
krój na podłużny. P rzód  
zd ob ią  drobne i  szersze  
stębnow ane z a k ł a d k i i  
w staw ki h aftow ane.

N. 6 .  P i l ś n io w a  a m e r y 
k a ń s k a  sp ó d n ic z k a ,  o z d o 
b io n a  w y s z y c i e m  krzy- 

ż o w e m .

N. 2 8 .  P o r tm o n e t k ą  z 
m o n o g r a m e m .

M ała okrągła  portm o
netka ozdobiona je s t  m ono
gram em , h a f t o w a n y m  
zło tem , srebrem , lub  j e 
dw ab iam i na czarnej ju 
chtow ej sk órze. Oprawa  
i zam eczek  p ortm onetk i 
pow inny być z m etalu , od
p ow ied n iego  haftow i m o
nogram u, a obrączka, d o 
dana przy zam eczku , słu 
ży do noszenia  portm on e
tki na palcu.

Opis do N. 4 2 . w ego koloru , a w górze  zakończoną w ązkiem  p lisow an iem . 
D o zapinania fartuszków  służą gu zik i dżetowe, i d łu g ie  p ę 
t lic e  z jedw abnego sznura.

N. 2 2 — 2 3 .  D w ie  s e r w e t y  fa r tu s z k o w e  d z ie c in n e .

R yc. 2 2 przedstaw ia serw etkę z p iki, p łó tn a , a lb o  rę 
czn ikow ego m ateryału , ozdobioną haftem  k rzyżyk ow ym , 
do k tórego  deseń łatw o dobrać m ożna w poprzedzających  
N N . T ygod n ik a  z b. r. N a  rym. 2 3 podajem y fartu szek , 
ozdobiony haftem  szydełkow ym  w tam borku, do którego  
d esenie podaliśm y w r 1 8 7  7. G órny prostok ątny , albo  
o k rąg ły  wykrój serw etek  podszyw a s ię  tasiem k ą, której 
końce służą do w iązania.
N 2 7 .  P rzyrząd  do  w y c ie r a n ia  piór, o zd o b io n y  h a ftem  

k rzy ży k o w y m .
P odstaw ę przyrządu urządza się z kaw ałka tek tu ry , 6 

cent. w ysok iego , u dołu  2 0 . w górze  13 cent. sz ero k ieg o , 
w k ó łk o  sk lejon ego , a z w ierzchu za lep ion ego  d enk iem  
ok rągłem , m ającem  4 1/2 cent. średnicy. Z ew n ą trz  f o 
rem kę w ykleja się  g ład k ą  m ateryą, z w ierzchu  pokryw a  
m arszczonym  blado n ieb iesk im  atłasem ; zakończonym  u d o 
łu  podw ójną falbanką. W  górze  na a tła s daje się  lam bre- 
kinę z b ia łeg o  sukna, haftow aną jed w ab iem  kolorow ym , 
złożoną z p ięciu  Spiczastych zęb ów , p odk lejonych  cienką  
tek turą, mających 4 cen t. d łu gości, a 2 c/ 2 górnej szero
k ości, u dołu  zakończonych  cek in am i z konchy p erłow ej. 
B rzeg i atłasu i lam brek iny podchodzą pod  zw ierzchnie  
denko tek turow e, m ające także 4 r/3 cent. średnicy , pokry
te  atłasem  n ieb iesk im . W  to denKo w praw iona je s t  rę
kojeść m etalow a, k tórych  w rozm aitych  kszta łtach  i g u 

śc ie  dostać m ożna g o to 
w ych. Na m odelu p iękna  
rękojeść bronzowa, w g ó 
rze zakończona była  o -  
krągłą  tafelką szk ła , pod  
którą m ożna było w k ła
dać m ałą fo tografię . D o  
w ycieran ia  p iór słu ży  8 
w ząbki w yciętych  okrą
głych  k aw ałk ów  czarne
go  sukna, m ających 11  
cen t. średnicy, k tóre na 
p ó ł złożone i razem  zfa ł-  
dow an e, zapełn iają  śro
dek  tekturow ej forem ki.

 —

(Dokończenie).

Ń. 6 .  P rzykryc ie  na k o m o d ę  t o a l e t ę ,  a lb o  um y
w a ln ię .

T ło  środk ow e v~oż.; b y ć  z p łótna b ia łeg o , albo k o lo-  
row ego , z  buretu  lub n nego m ateryału; sz la k i, rob ione  
na kanw ie jaw a, od d zielon e są od tła  paskam i kolorowerui 
z  m ateryału  do prania , naszytem i w sposób  w skazany na 
ryu, 6: frendzlą  1 1 cent, szeroka, jest siepana i w iązana.

N 7 — 1 0 .  S e r w e t k a  na m aleńki  s to l i c z e k ,  a lb o  na ś r o 
dek  n a k r y te g o  s t o łu .

W  micjsi-e k olorow ego ręcznego, albo fabryczn ie tka
n eg o  haftu  na środku obrusów , lub  serw et do nakrycia sto 
łu, k ła ść  m ożna na środku serw etkę suto w yszyte śc ieg iem  
krzyżow ym  dwom a k oloram i lub dwom a cien ia m i, w sp o 
sób , w skazany na ryc . 7. M odel b y ł z g ła d k ieg o  nicianego  
adam aszku, a kw adrat środkowy’ i  sz lak i tkane b y ły  sp o
sobem  p łótna  kanw ow ego, dla u ła tw ien ia  w yszycia; m a
łych  i w ielk ich  serw et te g o  rodzaju dostać  m ożna w fabry
kach  zagran iczn ych . N a ryc. 8 podajem y deseń  na kw a
drat środ k ow y, a na 9 i 10 szlaki do m ałej serw etk i.

11. P rzy k ry c ie  na u m y w a ln ię ,  r o b io n e  na  p łó tn ie
rz ą d k iem  i n ie  z b y t  c ie n k ie m ,  um yśln ie  na ten ce l w yra-

bianem

W  b lacie  umyw a 1 n i 
p rzy ty 1 n e j lis tw ie  p o 
w inny być w bite  m a łe g w o -  
źd zik i z łepkam i m osiężne- 
m i albo lak ierow anem i, 
do których serw eta  p rzy
p ina się  na p ę te lk i, ażeby  
nie m og ła  się zsunąć wraz 
z zastaw ą.

N. 1 5 .  K o sz u la  n o c n a  
z p o d łu ż n y m  w y k r o je m .
K rój p od ług  rę c. 4 5  w N .  

1 4 .



pięcie z przodu przykryw a wachlarzowo naszy
ta  ko ronka . K okardy  ze w stążki odm iennego, 
albo  tego  co suk ia  ko lo ru . N a ryc. 32 po
d ajem y z ty lu  suknię z w ełnianego m ate ry a - 

lu  w paski jasno  i 
c i e m n o  p o p ie la te . 

^U b ran ie  rękaw ów , 
p łn ierz  m arynarsk i 

^plisow any pasek  
z g ład k ieg o  m a- 

j terya łu . M aszynowy 
aft na  k o łn ie rzu  ro - 
fony jedw abiem  cie- 

rm niejszym .

N. 3 3 .  K oszy-  
ek do kluczy.

la f t  k rzyżykow y.

K oszyczek ze z ło -  
onego b ro n zu  wy

da się w ew nątrz  
fo rm y  jego  do

pasow aną, c ienką  i 
sztyw ną te k tu rą  z 
obydw óch stron  po
k ry tą  n ieb iesk im  a- 
tłasem . W ew n ątrz  
na zeszyciu denka ze 

dana je s t r  i u  s z a  ze 
w stążki, 2 cent. szerokiej. Z w ierzchu 
zdob ią  koszyczek, n ieb iesk im  jedw ab iem 
haftow ane, 2 l/2 cent. Szerokie paski b  %, łego 
su k n a  w ząbki wycięte i skośnie w ró w n y c h  
odstępach przyczep ione. K okardy  ze w stą 
żki w atłasie, 2 cen t. szerokiej.

N. 34-. Kapelusz p lu szo w y .
K apelusz  pluszowy ko loru  czerw onaw o b ro n - 

zowego (ko lo r V an  D yck) odznacza się n ie 
zwykłym  rodzajem  ro n d k a , n iby  podwójnego, 
k tó re  trochę w ypukło w g ó rę  podniesione i do 
głów ki p rzystające  na k ilka  cen t. od śro
dka z tyłu, je s t  z p raw ego  boku p rz e 
cięte, troszkę przyfałdow ane i jedno 
n a  d ru g ie  założone. O dsta 
podpięcie z aksam itu  tak ieg o , 
jak  kapelusz koloru , o- 
zdobione ag rafą  s ta ło  ■ 
w ą, p rzy p ię te  j e s t  
z p raw ego  boku 
w ten  spo-

wwWTCVNW WTOWK '
sjSsySi1S U H■W H ' > » '

wSS 3 3 ^ 3 3

M M  93 P i V S i J\¥5wn __m  » > »

KM *K SM

L M i
yp  W ;y s  y  >' = y

" 8 ^  A '? 3*
> W

y  tt VK WM  -JOTN

KH Hm

- V

y y y :
^  8a a  y  -  .

" V w v p
*n w  av" ■>>

v ^ a ■n a  ** a

N . 3. K o r o n k a  
n iciana t kolorowem  
■wywodzeniem, m o 
gąca służyć do p rz y 

k ry c ia  ry c . 5. 
ścianką boczną
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K w adrat środk

N . 6. P rzy k ry c ie  na kom odę to a le 
tę  albo um yw alnię. H a ft krzyżykot

sób , iż stanow i 
n iby d rug ie  rondko.
Suta  aksam itna k o k a r
da, p rzy p ię ta  nad czołem  
drugą agr.-.fą i pęk  p ió r mie 
rio n y ch  w kolorze od szafirowe
go do najjaśniejszego bordo stano- 
vią ub ran ie  kapelusza.

N. 3 5 .  Kapelusz z 
g łó w k ą  z maieryi je 

dw abnej .
R ondko marszczo-

N . 5. P rzy k ry c ie  n 
szyczek albo szka 
wyszycie krzyżow e i 
ki na  p łó tn ie  kanw ow em . 
Zobaczyć p ró b k i N . i

i i

A  s s Big  *

ne, 7 cent. wysokie, stanow iące zarazem  p rz e 
dnie ub ran ie  kapelusza, zrobione je s t z sza
firow ego aksam itu ; n izką głów kę z jedw abne
go repsu  tego sam ego ko loru , zdobią dwa, na 
krzyż p rze ł o ż o n  e 
skosy n a te ry i,  uło 
żone w p o d ł u ż  ni  
fałdy, a z ty łu  prze 
p ię tę  k lam rą. Koń 
Ce skosów podw inię 
te  są pod spód ron 
da i p rzep ię te  razeu  
z 4 V 2 szerokiem  
atłasow em i wstąż 
do w iązania. Skrzy 
delko m ienione r 
kolorach n i  fi b i e 
sko zielonych, z przo. 
du  do boku przy 
p ię tę , p rzy trzym uj 
d ług ie  fryzow a n 
p ió ro , m ienione i 
k o lo rach  bron  z o - 
w yehdo popiela tych  
k tó re  przech o d z i 
przez głów kę do ty łu '

GDis do Nr. 43
— ą itt—

N. 1 — 2. Pasek  
z łańcuszk iem  do 

w achlarza .
Do bluzek i d ług ich  w cinanych pa ltoc ików  

m odne są p ask i z tego  co su k n ia  m ate ry a łu  
a bardziej jeszcze czarne; lub bronzow e skó
rzane z k lam erkam i m atoweini lub świe— 
cącem i i z łańcuszkam i do zawieszenia w a
chlarza. M odel, p rzedstaw iony ni ryc. 1 
—  2, je s t ze skórki zielonaw oczarnej, 4 cent. 
szeroki z ciem ną oksydow aną k lam erk ą  i 
z k ró tk im  łańcuszkiem , na k tó rym  wisi g ła 
dki czarny drew niany w achlarz,

.3 Kołnierzyk w ykładany i krawatka.
Szeroko wyłożony k o łn ierzyk  p łó- 

, . ci enny,  dwa razy  przestębnow any 
z brzegów, związany je s t k ra - 

w atką z wstążki atłasow ej,
 ,I | l l i p 8lSBpżf 11 cent. szerokiej, z

pasem  ażurowym ,

idącym  przez 
środek , z bo- 

ku  zas pas wy
szycia k rzyżykow e-

N . 4. R obota  k ra  
tk i na p łó tn ie  k a n 

wowem do ryc. 5.

go jedw ab iem , albo zło
tą  n itk ą .

Krawatka tiulowa z ga-
ązką św ieżych  kwiatów.

P rzy k ry cie  na  s to 
liczek  albo na środek  n a 
kry tego  sto łu . Zobaczyć 
kw ad ra t N . 8 i szlaki N.

9 i 10 .

P o trzeb a  n a 
nią k aw ałka , 1 
m etr  d ług iego , 
przeszło łokieć 
szerokiego, k tó 
ry  związuje Bię 

w podwójną kokardę z końcam i, lub w cztery  
pukt*, sfałdow ane w a c h la rz u ^ ood węzła

fi?  m
ś"

L - l 'S J t l  I*  

3 1  Ę  f  

1 “

N ' 11 . P rz y k ry c ie  na  umywaTńię, H a f t  krzyżykow y.
nie, podane w ciągu  roku .

MMHtkMKtSHKVKKKHM-a

Prżejrzyć dese-

v vst M w KKM33 \
M

' -w  i. iui  ...

S* ^  KMW ^

•trv 5k>*

WWW ' W  . m u
“  SH tnw

% 3 *

M li y

  W

-VN -M y-iy•yy yyy?- ywyyy* --- y y  ’nwmn

SC* .N H

4   m
*y

3>; i P
*3 ro  'WWW

ts ^  . . .

>• y y  ' y y  m 
y y  Mg

y y  wjarw
c m  K«K X* I

ii -joo-n ..
s  Ł J

S33

S3

. w  .....................> >' y y  ■ y y  y> yyyyy  yyyyyyy  y y  y y  yy  y y  yy

I s :  M "Tjy-y ’ ■jy>l ó
W  KKM

a 'V x n n  «  a  x : a a a a a a .
N . 10 . Szlak  do h a ftu  kzryżykowego do ryc. 7.



wysunięta je s t ga lą  • 
zka św ieżych kw ia
tów. T ak ie  k raw a
tk i odpowiednie są 
ty lko d ia m łodych 
panien.

ET. 12. Szlaczek do wyszycia śc ie 
giem pośpiesznym  do ry c . 23 w 

N -rze  4 3.
N. 5 .  Pale  t o c i k 
w cin a ny  z w y k ła d a 

nym kołn ierzem , i ka 
mizelką ( v e s t e  Chariot 

te  Cordayj.

R ycina 5 przedstaw ia  
długi paletocik , mocno 
wcięty do fig u ry  z cien
kiego sukna koloru  p ia 
skow ego (couleur de co
cker) dobrze odb ija ją
cego przy  ciemnej sukni. 
P lecy  złożone są z czte 
rech części, przody z sze
rokim  wykładanym  k o ł
nierzem  i k lapkam i, po 
niżej do wcięcia st mu za
pięte na  guziki, dalej zaś 
rozchodza.ee się szeroko 
i dopełn ione  krótszem i 
kam izelkow em i częścia
mi, w k tó rych  przecięte 
są m ałe kieszonki z przy- 
stębuow anem i listew ka
mi. B rzeg i objęte  wy
pustk ą  na  grubym  szn u 
reczku; guziczki okrąg łe

w  *■ m  %®
N . 15. Koszula nocna z podłużnym  w ykrojem . K ró j po 

d ług  ryc. 45  w N . 15 T yg o d n ik a  M ód.

N . 2 1 .  Fartuszek  z frendzląN . 20 . F a rtu sz ek  z wolantem

niczek dla dziecka . R obota  w ram ach

N a ryc. 25 w M-rze 4 2 daliśm y wzór roboty t ła  w r a 
mach; p ró b k a  ta  na tu ra lne j wielkości dosta teczn ie  objaŚDi 
czytelniczki, zajm ujące się robo tą  w ram ach . B rzeg i k a 
ftan ika  zdobi frendzla  z kulek,

N. 7 .  Chusteczka  w ełn iana ,
N . 16. Spódniczka pilśniow a, ozdobiona haftem  krzyżyk

Fabryczn ie  tk an a  w ełniana chusteczka, 170  cent. d łu 
ga, a  70 szeroka, z trzech stro n  oszyta sze ro k ą  fren d z lą  
z k u lek , z czw artej ty lko  wązkim  szlaczkiem , s tanow i dla

m łodych osób z r ę 
czne okrycie do te -  

t f l i  a tru , na  koncert,
Ł  l a b t . p ,

I  N. 10.  Brzeżek i 
|  frendzla  do s e r w e -  
I  tek  z kanwy  
1  w a .

N . 19 do 16 . Pończochy jedw abne,ryc in ie  10 
SM w skazujem y wyszy-

cie brze ż k a, na- 
| s ! |n ■ jp  kszta 1 t plecionego

< JKj w arkocza, zajuiują-
j ,  1 1  cego dwie n i t k i

s ^ ■-*1 w szerz; pod n i m
f p |  oddzielną podwójną

n itk ą  p rzyrobio  n a 
1 Jest frendzla, wią-

N Za n a na  lin ijce te-
dziecinny, ozdobiony haftem  k rzy- k turow ej w sposób,

żykowym . w sk azan y n a  próbce
ryc. 10 . Sz lac iek  

Wyszvwa się w ten  sposób, iż u góry  zajm uje się za trzy
n itk i, a u dołu za dwie n itk i, krzyżując śc ieg i z sobą. B rzeg
kanw y, pozostający pod frendzlą, podw rębia się na  lewą 

stronę.

je s t ściegiem  
tu n etań sk im  
z włó c z k i 
ponsow ej. Z a
czyna się od 
dołu na 124 
o: szlakiem , 
podanym  na 
ryc . 2 4 w N. 
42 ; dwa rzę
dy robić ście
giem  wypu
kłym  (n a  któ 
ry  wrzędzie od 
ręk i prawej

n ierzyka  o- 
szyte fab rycz-J 
nem i p ik o ta | |  
m i. JJJ

N. 13.
Spódniczka  

sz y d e łk o -  |
Wa dla dzie 

wczynki.

N . 2 3 . F artu szek  dziecinny, ozdobiopv 
haftem  tam borkow ym .

N. 15. K a setka  z p od n szec zk ą  do szpilek po 
dw ójnych.

Podstaw ę stanow i kw adratow e pudełko z g rubej 
tek tu ry , z przykryw ką, dającą się zdejm ować, opa
trzo n ą  zwierzchu poduszeczką, wysłaną włosiem, 
i pokry tą  b a rank iem , robionym  na d ru tach . D ol
na  połowa kasetk i je s t  powleczona bufow anym

dziewczynki
la t  2 do 4 , N . 14 . B ukiecik  środkow y do 
o d ro b  i o n a  ry c . 23 w N . 4 3 .N. 11 — 12. Kołnierzyk, w ykła d an y  z ta s ie m e c z k i  ko 

ronkowej.

niebieskim  a - 
tłasem , przy- 
k r  y w k a zaś 
m a boki g ładko  
pokry te  a tła 
sem i przysło
n ięte  zębam i 
z popielatego 
sukna, wy szy- 
tem i j e d w a- 
biem  n ie b  i e- 
skim . P r z y 
szycie b a ra n 
kow ego p o k ry 
cia na  p  o d u- 
szeczce, zasła- 
n i a  s z l a k  
Z  s u k n a  na

R ycina 1 2 

p rzedst a w i a 
W m aleńkim  

form acie k o ł

nierzyk robo
tą  koron  k  o- 
•rąz  tasiem e- 
ozki; nk tad  
deseniu w i- 

doczny j e s t  
®a ryc . 11, 

Podług k tórej 

•tożna odro
bić pajączki, 

brzegi k o ł-

N . 24 . Szlak  szydełkow y do spó- 
dniczki ryc . 13 w N . 4 3.

N . 2 5 . P ró b k a  roboty  wiązanej w ra 
m ie, do ry c . 14 w N . 4 3 .

N . 2 6. K oronka  wywodzoną nS tiulu.



rogach  zachodzący głębokiem i zębam i na poduszeczkę, 
R iusza z wstążki atłasow ej, 2 cent. szerokiej.

N. 16. Sz laczek wyszyty  krzyżykami.
Odpow iedni do przyozdobienia sukienek d la dzieci, fa- 

tuszków , szalików  i t. p., wyszyty je s t na aksam itce , 6 
w stążce a tła so w ej, lub repsow ej, jed w a- 
b iam i kolorow em i i n itk ą  zło tą.

przyczepia do sukni. Je d e n  boczny b rzeg  b ry ta  oszyty 
frendzlą podług  rvc. 8 5 podpina się w pukiel 21 cent. 
długi na  18 cen t. odstępu od góry  i przyczepia na  su
kni wzdłuż szwu b ry ta  tylnego; d rug i b rzeg  w całej dłu
gości oszyty frendzlą, na 3 6 cent. od góry  odwinięty je s t  
do ty łu  i przypięty' kokardą  z wstążki atlasow ej, niżej zaś 
o |5 2 cent. odłożony na prawą stronę i przyczepiony na 
smkni podług ryc. 18. T en  rodzaj upięcia nadaje  się 
i jf  ty lko  do m ateryałów  jednakow ych na obie
S n  A  strony. Dolny brzeg  stan ika i m ankietów  

) przestębnow any je s t k ilka  razy.

N. 19 — 2 0  ryc. 6.  Chustka trójkątna, ro- 
5 ^ ® , biona na drutach.

N. 17. Suknia z ve tem ent  pr incesse .
K rój ve tem ent pod ług  r .  11 — 12 w N . 1 9.

P rzody  v e tem en t p rzykrajanego  podług 
powyżej wskazanej formy w jednym  ciągu

w yojerama piór,  ozdobio
n y  haftem krzyżykowym.

In. 28 . Por tm onetka  z hafto

3 0. Szlaczek ściegiem  luźnym z 
ażurową, do kołnierzyków  i t .

N. 29 . Szlaczek ściegiem  tk ack im  z k ra 
tk ą  ażurową do kołnierzyków , chusteczek 

od nosa i t. p.
W ykończona z cienkiej, m ięeiu tk iej 

w łóczki, w dwóch cieniach piaskow ego 
ko lo ru , je s t  ciepła  i bardzo przyjem na 
w noszeniu. Zaczyna się .od dwóch b rze 
gów prostych po 160 cent. d ługich  na 
700 cent. rozdzielonych rów no na cz te 
rech  d ru tach . Pierwszy rzęd rob ić  zu 
pełnie g ład k o ; w d rug im  i we w szystkich 
dalszych rzędach po p ią tem  ocz na p ie r 
wszym drucie i w środku chustk i gub ić  
trzeba  po 1 oczku, przez co liczba ocz. 
zm niejsza się o 1 w każdym  na środku  
ehustk i, a  co drug i rząd  z b rzegu . P o  24 
rzędach  z włóczki jasnej ro b i się sz lak , 
liczący 3 paski ciem ne, p rzedzielone ja -  
snem i; w ązkie ciem ne paski liczą po 8, 
środkow y pas 50  rzędów.

(Dok. nasi.)

—  • ! « - • * « ( -------

z bokam i zebrane są w fa łd y , jednakow e 
z obydwóch stron i złączone z ty lnym  bry 
tem  również sfałdow anym  x brzegów , a w 
środku lekko  podpiętym . E fektow ne przy
b ranie stanowi koronka ir la rd z k a  z dość 
szerokiej tasiem eczki p rzyszyta  na cie
mnej plisie jedw abnej, lub wełnianej. D ół 
sukni z popiela tego  beżu zdobią dwie p li
sow ane fa lbank i, po 6 cent szerokie i 
szeroka jedw abna plisa. K reza i m ank ie
ty  z c rćp e— lisse, przew iązane a tłasow ą 
w stążką.

N. 18. Ubranie jes ien ne .  P a trz  ryc. 
35  w N -rze 4 2. K rój s tan ik a  pa trz  

ryc, 27 —  28  w N -rze  2 3 . anie ranne formą princesse. Krój podług ryc. 11— 12W u . i s  T

P rzedstaw iona na ryc. 18 suknia z b a r 
dzo długim  stanikiem  i spódnicą, u b ran ą  
n ak sz ta łt tiun ik i, jest z n iezm iernie m o
dnego w ełnianego m aterya łu  w k ra tę
(p la id f o u l e  eoossaiś). Stanik ma do-

N. 33, Koszyczek do kluczy, ozdobiony haftem krzyżykowym,

W skazanie  k ro ju  d ra p ery i do ryc. 18 w N . 43

dane plisow anie wzdłuż 
pleców , kołnierz  i m ankie
ty  z m atery i faille koloru 
t ła  pod k ra tą  sz k  o c k ą. 
Spódnica z plisowanem i 
fa lbankam i m a przedn ią  
d raperyę  z m ate r y a t u ,  
w ziętego skośnie, na ry e . 
W. 36 w N -rze  4 2 zam ie
ściliśmy wskazanie kroju 
d rap ery i, tylny b ry t liczy 
115 cent. długości, a 57 
cen t szerokości; g ó r n y  
b rzeg  b ry ta  złożony w fa ł
dy do 9 cent. szerokości 
wszywa się w paseczek i

N . 3 4. K apelusz z przeciętem  rondem .
N . 35 . K apelusz z głów ką z m ateryi jedwabnej,


